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Prasa polska o Badenim.
W dwócli z rzędu artjkułach zaznaczyliśmy z 

naszej strony stanowisko, jakie wobec dymisji hr. 
Badeniego i powołania bar. Gautscha zajęliśmy. 
Chwila jest tak ważna i przełomowa, że zdawało 
sią. nie ulegać wątpliwości, iż cała prasa polska w 
sposób solidarny zamanifestuje silne wrażenie, ja 
kie ten nagły i pełen tchórzliwej bojaźui zwrot w 
dziejach Austrji, na korzyść wrogów słowiańskiego 
żywiołu, na każdym Polaku wywołać musi. Nie
stety, okazało się, że znaczna część polskich dzien
ników stoi na tak niskim bądź to moralnym, bądź 
intellektualnym poziomie, że w chwilach takich, 
jak dzisiejsza, samozwańczy kierownicy opinji 

publicmej nie mogą się wznieść bądź to po nad 
ciasny zakres osobistych i partyjnych animozyj, 
bądź też po nad niegodne uczciwych polityków 
uganianie się za ochłapem marnych korzyści, jakie 
wróg rzucić raczy. Na tern opłakanem i smutnem 
tle wyróżniają się zaszczytnie i korzystnie artykuły 
Ruchu katolickiego i Dziennika polskiego.

Ruch katolicki pisze: „Mógł dymisję hr. Ba
deniego w danych okolicznościach przewidywać, 
kto zna ostatnie pięćdziesiąt lat historji Austro- 
Węgier, a w szczególności, kto posiada znajomość 
najwyższego i ostatecznego w tej całej sprawie 
czynnika. Że znajomość tę hrabia Badeni po
siadł, chyba wątpliwości podlegać nie może; a oko
liczność ta wyjaśnia nam powody, dla których w 
ostatnich czasach nie mógł się nigdy zdecydować 
na wystąpienie stanowcze, rozcinające za jednym 
zamachem cały kłąb zawikłań, dlaczego miał ręce 
związane, ilekroć byłby chciał przystąpić do ure
gulowania przemocą rozbitych stosunków państwa. 
Kto bowiem zna Kazimierza Badeniego, ten pr*y- 
puszczać musi, że nie jemu brakowało samopoczu
cia własnej energji i siły do wykonania kroku ta
kiego. Możnaby mu zatem chyba tylko zarzucić, 
że w ostatnich dniach nie rachował się dostate
cznie z indywidualnemi cechami czynnika, wobec 
którego każdy minister jest bezsilny. Miał zaś do ra
chowania się Badeni nietylko z tym czynnikiem, a do 
walczenia nietylko z opozycją niemiecką. W naj
bliższe® jego otoczeniu zauważano oddawna oso
bistości, którym niepowodzenia jego nie były nie
miłe, owszem nawet pożądane. Kto się przy
patrywał nieskończenie nudnym i bezpłodnym 
posiedzeniom Izby poselskiej ostatnich dwóch 
miesięcy, widział, jak w Izbie postawali ci tylko, 
którzy musieli, jak na przykład hrabia Bade
ni, i ci, którym zależało na tern, aby we wszyst
kich zakulisowych sprawach brać udział i swo
ją osobę w nie wciskać. Gdy na to zwra
cano publicznie uwagę, uznał za stosowne pre
zydent ministrów postarać się o zaprzeczenie 
połączonych z tem domysłów i stanąć w ten spo
sób w obronie charakteru kolegi, który „ist in je- 
dem Gabinet zu habenu. Obecnie br. Gautsch otrzy
mał misję utworzenia gabinetu, stoi więc u celu
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swych pragnień, a będzie zapewne o tyle praktycz
nym, że sobie drugiego br. Gautscha na współko- 
legę w gabinecie nie zaprosi. To jest jedyue, co 
z przyszłego programn br. Gautscha możaa uwa
żać zapew ne; reszta jest nieznajomą, niewątaliwem 
jest jednak, że Koło polskie będzie się samo obec
nie musiało starać o spiawy polskie i krajowe, a 
znany członek parlamentarnej komisji Koła polskie
go będzie miał obfitą sposobność do wyłuszczania 
w swych lwowskich telegramach, jak trzeba było 
miesiąc temu postąpić, chyba, że br. Gautsch uzna 
jego zasługi położone w sprawie swego dojścia do 
władzy i powoła go nareszcie do swego gabinetu.

Dymisja hr. Badeniego zaznacza wszakże ważną 
epokę w historji monarchji. Podjął on wielkie 
dzieło równouprawnienia rzeczywistego wszystkich 
szczepów w skład państwa wchodzących; nie był 
w stanie dzieła przeprowadzić, bo do przeprowa
dzenia tego potrzeba było nietylko ustawy języko
wej ; potrzeba było urządzenia form państwowych 
takich, któreby były zewnętrznym wyrazem równo- 
rzędności krajów i ich odrębności, potrzeba było ko
niecznie zmiany zasadniczej konstytucji. Bez zamie
nienia parlamentu centralnego na delegacje sejmo 
we dzieło równouprawnienia szczepów w monarchji 
jest nie do przeprowadzenia. Hr. Badeni go nie 
przeprowadził, bo nie był samowładnym i zupełnie 
niezależnym. Sprawił jednak wiele. Równie jak 
raz przez Steinbacha postawiona nasada reformy 
wyborczej pomimo upadku swego au to r  wstrzą
sała rdzeniem życia monarchji i nie spoczęła, póki 
nie zwyciężyła, tak też podniesiona prze^ hr. Ba
deniego zasada z porządku dziennego w Austrji 
nie zejdzie, nie poradzi jej br. Gautsch, gdyby się 
z nią chciał, sp ierać; zwyciężyć ona musi“.

Dzienik polski pisze:
„Hr. Badeni ustąpił, ale krótkie jego rządy zo

staną na zawsze świetlaną kartą w historji Austrji. 
W tej Austrji, która zawsze była centralistyczną, 
w której każdy rząd dbał tylko o sprawy Niemców, 
nie troszcząc się o rozwój, dobrobyt i przyszłość 
innych ludów, hr. Badeni był pierwszym, który 
sobie postawił za zasadę: sprawiedliwość dla wszyst 
kich i w myśl tej zasady zawsze usiłował działać. 
Zmiana gabinetu nie może i nie powinna wcale 
spowodować jakiejkolwiek zmiany polityki naszej 
delegacji. Cel jej został jasno wytknięty w adresie 
prawicy, i do tej pory reprezentacja nasza — po
mimo rozmaitych zboczeń chwilowych i nurtują
cych intryg samolubnych, — była wierną hasłom, 
w owej enuncjacji wyrażonym. Zupełne równou
prawnienie ludów słowiańskich z Niemcami oto 
prawdziwa myśl, która przyświecała autorom adre
su i była dyrektywą dotychczasowej akcji polsko- 
czeskiej w Radzie państwa. Ktokolwiek przet) bę
dzie stał u steru, i jakąkolwiek teu „ktoś" stworzy 
sobie większość w parlamencie, miejsce Polaków 
może i powiuuo być tylko obok Czechów, tylko 
ręka w rękę z nimi trzeba nam dalej toczyć wal
kę z Niemcami o najświętsze prawa naszych ucie
miężonych pobratymców. Wszelkie kokietowanie 
z Niemcami byłoby przeto zdradą wobec naszych 
sprzymierzeńców i nie ma tak wielkich koncesyj, 
za cenę których wolno byłoby tej zdrady się do
puścić ! Są niestety w Kole polakiem politycy opor- 
tuniści — gdzie ich bo nie ma w tych czasach 1 — 
którzy za portfel lub wysoką posadę rządową go
towi byliby może sprzeniewierzyć się sojuszowi 
z Czechami, ale przeważna większość Koła stoi nie
zawodnie z całą męską stanowczością przy tym so
juszu i w nim jednym, wyłącznie w nim upatruje 
najlepszą rękojmię nawet dla ochrony interesów 
specyfistycznie polskich i galicyjskich. Do tej uczci
wej i rozumnej większości mamy zupełne zaufanie 
i ani na chwilę nie wątpimy, że ona nie dozwoli 
nigdy,'aby honor naszego narodu, od wieków sły
nącego w historji z rzetelnego dochowywania so
juszów, został teraz w czemkolwiek nadwerężony".

W wysokim stopniu charakterystycznie zachowy
wał się z początku Czas. Po szeregu wymuszonych 
komplementów odnoszących się nietyle do politycznej 
działalności, ile do osobistych przymiotów ustępu
jącego ministra, po stwierdzeniu, że hr. Badeni 
ustępuje jako obrońca słuszności w sprawach na
rodowych, jako ten, który musiał stoczyć walkę
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z terroryzmem niemieckim i kosmopolitycznym, 
dla zasłonięcia praw i bytu słowiańskich ludów, 
po zaznaczeniu nawet, że Kołu polskiemu nie po
zostaje uij, jak tylko być wiernym sprawiedliwo
ści narodowej, związkowi z pobratymcami i katoli
cyzmowi, dodaje redakcja Czasu w końcu rzecz 
niesłychanie zdumiewającą: pragnienie, aby gabi
net Gautscha miał swój „miodowy miesiąc".

Trwało to jednak tylko przez jeden dzień. Już 
wczoraj wystąpił Czas z “bardzo sympatycznym ar
tykułem, w którym nie kryje się z opinją, że trze
ba będzie stanąć w opozycji wobec nowego gabi
netu.

Po ciężkiej klęsce.
Wiedeń dnia 29 listopada.

(L ist oryginalny Głosu Narodu)
(8). Niemcy zwyciężyli Słowian przy pomocy 

żydów i socjalnych demokratów. Nie ulega to naj
mniejszej wątpliwości. Badeniego miejsce zajął 
bar. Gautsch, Bilińskiego zajmie Bóhrn-Bawerk. 
Gautsch kolega ministerjalny Badeniego, którego 
podpis znajduje się tak samo pod rozporządzeniami' 
językowemi jak Badeniego, znany nadto z słynnych 
swojego czasu „ordonansów" zamykających cały sze
reg szkół średnich i zarządzający podwyższenia w 
w nich czesnego, nie mniej z wrogiego zachowania 
się wobec polskiego gimnazjum w Cieszynie* nie 
oznacza pod względem wolnościowym z pewnością 
żadnego nabytku, a co do następcy Bilińskiego, 
pana Bóhma-Bawerka, trzeba w szczególności przy
pomnieć socjalnym demokratom, że Bóhm-Bawerk 
zrobił sobie sławę dziełem wyświecającem nicość 
teorji ich głównego apostoła — Karola Marża J e 
śli zatem „towarzysze" święcą obecnie swoje zwy
cięstwo, to korzyść tego zwycięstwa polega fakty
cznie na tem, że miejsce Polaka zajął reakcyjny 
Niemiec, a w szczególności tekę ministra skarbu 
otrzymał zwalczający właśnie ich zasady przeciwnik. 
Natomiast giełda, jak można czytać we wszystkich 
wiedeńskich dzienni* ach powitała radośnie upadek 
Badeniego a Wiedeń żydowski miał nawet ilumi
nować z powodu „uwolnienia się z pod polskich rzą- 
dów“.

Cui prodest zwycięstwo jasną jest rzeczą. Przy
znać atoii trzeba, że do zwycięstwa Niemców 
przyczyniła się głównie sama większość parlamen
tarna wspólnie z poprzednim rządem działając po
łowicznymi i nieodpowiednimi środkami. Policja 
w parlamencie — to główny powód klęski, jako 
też i lex Falkenhayn, niezgrabne dzieło Sfcranskyego. 
Parlament zamieniony na koszary policji, to mon
strum, zwłaszcza, że właściwie nie było potrzeba 
ani lex Falkenhayn, a jeszcze mniej policji dla 
złamania rokoszu i anarchji parlamentarnej. Logi
czna interpretacja § 10 istniejącego regulaminu 
i odpowiedne, z godnością parlamentu i jego tra 
dycjami zgodne konsekwencje tej interpretacji by
łyby zupełnie wystarczyły.

Paragraf bowiem 10 ustanawia, iż „prezydjum 
ma utrzymać porządek w Izbie", co znaczy, że je 
śli upomnienienia nie skutkują, jest ono uprawnio- 
nem do użycia innych, do celu prowadzących środ
ków, a nawet siły fizycznej, lecz nie w postaci 
policjantów w pikelhaubach, których lud widzi 
ciągle chwytających złoczyńców i zbrodniarzy, by 
ich oddać w ręce sprawiedliwości — ale w posta
ci parlamentarnej straży, jak to jest w francuskim 
i angielskim parlamencie w zwyczaju. Był to błąd, 
który się pomścił i dopomógł zażartym wrogom 
Słowian do zwycięstwa, do rozdrażnienia szerokich 
mas ludności; służył bowiem przeciwnikom jaka 
skuteczny środek agitacji, jako środek mącący ja 
sne pojęcie, o co w tej walce właściwie szło.

Mamy teraz pod egidą Gautscha czysty gabi
net urzędniczy, niemiecki. Ubolewać tylko trzeba, 
iż w tym gabinecie zająć ma miejsce członek Ko
ła polskiego hr. Piniński, jako minister dla Gali
cji, ponieważ tym sposobem wytwarza się łączność 
Koła polskiego z gabinetem, który zwalczać a nie 
popierać jest naszym obowiązkiem. Wprawdzie Ko
ło polskie uchwaliło dziś rezolucję, wyrażającą 
wierne trzymanie się zasad autonomicznych, wyrft-
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źonych w adresie większości, jako też trzymanie 
się sojuszników dotychczasowych, jednak rezolucja 
jest teorją, a wzięcie udziału w nowym gabinecie, 
czynem teorję niezrównanie przeważającym, a Koło 
polskie rozstrzyga, czy Niemcy odniosą pożytek z 
zwycięstwa świeżo odniesionego. Obawiaó się bar
dzo należy, żeby względy na interesy państwa (!) 
nie doprowadziły ostatecznie Koła polskiego do 
mameluctwa wobec teraźniejszego rządu, a tem sa
mem do opuszczenia Słowian i ponownego sojuszu 
z Niemcami. Ułinam falsus sim propheta! Byłoby 
to jednak hańbą i sromotą przed całym światem...

Prezydjum obecne nie ustępujeI Brawo! Na po
ciechę donoszę w końcu, iż hr. Piniński postawił 
Gautschowi warunki, jak mnie zapewniano, daleko 
idące. Mówiono nawet, iż on oświadczył gotowość 
wstąpienia do nowego gabinetu tylko wówczas, je 
śli równocześnie będzie mianowany minister dla 
Czech. Jeśli to sprawdzi się, to istotnie dzielnie 
sobie postąpił.

z  k r a j u .
Lwów 29 listopada.

(L ist oryginalny Głosu Narodu).

W rażenie z powodu ustąpienia hr. Badenlego. —  Nieudała 
demonstracja. —  N ow y dyrektor. —  Biura dzienników we 

Lwowie.
Ustąpienie hr. Badeniego wywarło tu przygnę

biające wrażenie. Ustąpienie jednak człowieka, choóby 
nawet tak wybitnego jak Badeni, to nie jest zniknię
cie tych nowych czynników, które weszły do życia 
w polityce państwa austrjackiego. Z Badenim, ozy 
bez Badeniego, niemieckie panowanie nad Słowiana
mi w Austrji kłoni się do npadku, kłonió się musi, 
i skończy się. Tak też ocenia dzisiejszą sytuację po
lityczną cała inteligencja naszego miasta, a szersza 
publiczność, nie tyle rozumująca, co pochłaniająca 
wszelkie wiadomości o wypadkach, odczuwa ją tak 
samo. Nic więc dziwnego, że rozgoryczenie do Niem
ców u nas we Lwowie wzrasta z dniem każdym, a 
ich obrońcy tylko po cichu i to zaglądając przez 
dziurkę od klucza, czy kto nie słucha, mogą wygła
szać deklamaoyjne frazesy o paragrafach konstytucji, 
które są zawsze bardzo ładnie zakrzywione, gdy idzie 
o korzyść Niemców, ale jak trzeba założyć gimnazjum 
polskie w Cieszynie, albo czeskie w Opawie, jak 
idzie o język polski, czeski, lub inny słowiański, to 
się zaraz odkrzywiają w inną stronę i Niemcy za
czynają krzyczeć, że to jest naruszenie konstytucji. 
Kto w tem, co się działo i co się dzieje w Wiedniu, 
w parlamencie widział, albo widzi jedynie autokra- 
tyzm polityczny, czy jaki tam, choćby był nawet re
daktorem politycznego dziennika, jest tak płytki, tak 
wązki w swoich zapatrywaniach, a taki obskurant,

że lepie z nim rozprawiać o tem o ile marony pie
czone, sprzedawane przez tyrolczyków na ulicach 
Lwowa, przyczyniają się do zdrowotności uboższej 
klasy mieszkańców, mogącej jednocześnie posilać się 
i grzać przy piecykach. Wypadki zresztą tak szybko 
biegną jeden za drugim, że jeżeli Niemcy, choćby na 
chwilę opanowali sytuację i łeb do góry podnieśli, to 
już znajdą odpowiedź nie w Wiedniu, tylko w Pra
dze i tam dalej, w słowiańszczyznie.

Dzień wczorajszy u nas był dosyć gorący, chociaż 
obyło się bez ekscesów. Najprzód tedy garstka na
szych socjalnych demokratów chodziła trochę po ulicach 
i coś tam wrzeszczała o rewolucji i socjaliźmie — 
chcieli robić owację swemu p. Kozakiewiczowi, który 
miał przybyć z Wiednia, ale jakoś nie przyjechał, 
więc „towarzysze** pokrzyczawszy, rozpłynęli się po 
rynkach i tam demonstracja polityczna utonęła.

Nieco ważniejszem było zebranie pewnego oddziału 
młodzieży, po części akademickiej, a po części Bóg 
wie skąd powyciąganej, która chciała zademonstro
wać politycznie w gmachu uniwersyteckim. Gdy je
dnak nie dano jej auli, wtłoczyła się na podwórze 
uniwersyteckie i tam nastąpiło przedstawienie demon- 
stracyjno-polityczne. Ale szło wszystko kulawo. Prze
ważna część młodzieży prawdziwie akademickiej, wi
dząc na co się zanosi, zaczęła najprzód przemawiać 
przeciwko argumentom rozmaitych panów, którzy od
czytywali rezolucje, potępiające pogwałcenie konsty
tucji w Wiedniu, a widząc, że to się na nic nie zda, 
bo na podwórze uniwersyteckie wcisnęło się masę 
jegomościów, nie mających nic wspólnego z uniwer
sytetem i z akademikami, opuściła gmach, a z nią 
zrobił to umyślnie ostentacyjnie p. Wróblewski, pre
zes Czytelni akademickiej. Zebranie to głównie aran
żowali Busini i socjaliści i oni też uchwalili w końcu 
oburzenie prasie galicyjskiej, za tendencyjne przed
stawianie wypadków w parlamencie i obronę reakcji, 
a uznanie Kurjerowi lwowskiemu, z którego właśnie 
o tem „uznaniu** dowiedziałem się.

Potem to zgromadzenie wypłynęło na ulicę, spot
kało się z oddziałem demonstrujących i krzyczących 
socjalnych demokratów i połączywszy się w bratnim 
uścisku, podążyli razem do pasażu Hausmana, gdzie 
się znajduje realność lwowskich socjalnych demokra
tów — no i tam, ma się rozumieć, w dalszym ciągu 
reformowano świat na rozmaite sposoby.

Wiadomość, naieszła wczoraj telegraficznie z Kra
kowa o nominacji p. Edwarda Marynowskiego na dy
rektora reprezentacji lwowskiej krakowskiego Towa
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń, zrobiła tu niezmier
nie dobre wrażenie. P. Edward Marynowski, o któ
rym właśnie w poprzedniej korespondencji, gdzie mó
wiłem o sprawach Towarzystwa, pisałem, należy do 
najwybitniejszych i najzdolniejszych naszych finansi
stów, a przy tem jest to człowiek nieskazitelnej pra
wości charakteru i zacny. Wiele on robi dobrego,

chociaż nigdy nie mówi i jest nieprzyjacielem wszel
kich frazesów i deklamaoyj. Obecnie p. Marynowski 
jest trzecim dyrektorem gałicyjskiegp Banku kredyto
wego, w którym za dyrektora Simona rozpoczął swo
ją karjerę. Pochodzi on z dobrze zasłużonej szlache
ckiej rodziny, która się wywodzi z Kongresówki — oj
ciec zaś p. Edwarda jest starostą w Łańcucie i mi
mo rozmaitych fluktuaoyj, opinfj, przekonań i kierun
ków politycznych, posiada u obywatelstwa i ludu sym- 
patję i niepodzielny szacunek. Jeden z posłów kie
dyś mówił mi w tonie humorystycznym, że starosta 
Marynowski robi konkurencję marszałkom powiatowym, 
bo gdzie jest, to obywatelstwo i chłopi przepadają za 
nim nie dlatego, że jest starostą, lecz właśnie, że nim 
nie jest, chociaż obowiązki swoje spełnia z niesłycha
ną aktualnością i sumiennością- P. Edward Mirynow- 
ski znajduje się w pełni swojej karjery publicznej, a 
ponieważ jest w najpiękniejszych latach męskich, mo
żna się spodziewać, że w zawodzie swoim zajdzie wy
soko, zwłaszcza, że dzisiejsze stanowisko reprezentan
ta na wschodnią Galicję takiej ogromnej instytucji, 
jak krakowskie Towarzystwo wzajemnyeh ubezpieczeń, 
stanowisko niezmiernie ważne, wpływowe, a przy.em 
obywatelskie, już go stawia w rzędzie najbardziej do
niosłego znaczenia pracowników publicznych. Przeko
nani też jesteśmy, że energja, praca, sumienność, do
bra wola i szlachetne rysy charakteru nowego dyre
ktora reprezentacji lwowskiej, przyczynią się do grun
townej reorganizacji wszystkich ageod Towarzystwa 
we wschodniej Galicji, a tem samem i do solidności 
całej instytucji, która mimo szarpaniny w ostatnich 
czasach z różnych stron, pozostanie zawsze najdoda- 
tniejszym objawem rdzennie polskiej żywotnośoi i pra
cy, której pole do niedawna było jeszcze dla nas obce.

Mam do zanotowania pocieszający fakt z naszego 
przemysłowego życia.

Przed kilku laty założył ta  żyd czeski, Plohn, 
biuro dzienników i w niedługim czasie zmonopolizo
wał całe przedsiębiorstwo, wydzurżawiając inseraty 
w kilku codziennych tutejszych pismach, a przytem 
stając się gorliwym kolporterem we Lwowie żydow- 
sko-niemieckich Blattów. Przeszło rok temu uszczuplił 
mu dochodów p Olszewski, założywszy takie same 
biuro dzienników, później przybyła konkurencja z in
nej strouy, a dziś Plohnowi zaczynają skrzydła opa
dać i przedsiębiorstwo jego maleje. Administracje od
nośnych pism wycofują swoje kontrakty dzierżawne 
co do inseratów z Plohnem. Zrobił to już K urjer 
lwowski, teraz obejmuje w własne gospodarstwo ad1 
ministraoję inseratów, która także była u Plohna, 
Dziennik polski, nareszcie odbiera od Plohna inseraty 
Przegląd, tak, że pozostaje mu się tylko Gazeta 
lwowska. Tymczasem z dość pokażnym kapitałem i ze 
stosunkami otwiera w naszem mieście duże biuro 
dzienników p. Sokołowski i organizuje je na wielką 
skalę. Zet.

N I E P R Z E Z W Y C I Ę Ż O N Y  U R O K .
P O W I E Ś Ć

(02) przez

D a n i e l a  L e s u e u r .
(Ciąg dalszy).

— Ona cierpi na anemię — kończył margra
bia — czy też na suchoty i przechodzi teraz osta
tni okres choroby. Sam spełnił tylko swój obo
wiązek, wywożąc ją z Paryża na południe, w na
dziei, że łagodny klimat zdoła ją uleczyć.

Margrabina de Ribeyran, dla której te wszyst
kie wyjaśnienia były zupełną niespodzianką, nie 
mogła odrazu zorjentować się w sytuacji. Wewnę 
trzne wzruszenie, które nią owładnęło, nie pozwa
lało jej zastanawiać się dokładnie nad słowami 
męża.

Margrabia zaczął ją objaśniać długo i szczegó
łowo, kim była Małgorzata Yaldret. Z chwilą w któ
rej się dowiedział od Jana, że ją poznał i odnalazł 
w Paryżu, badał troskliwie jej stosunki. Otóż 
według jego przypuszczeń, mogła ona wiedzieć 
przez swego ojca o rozmowie margrabiego z Ka
roliną Yaldret i o urodzeniu dziecka. Spotkawszy 
Jana, powiedziała mu zapewne o wszystkiem, on 
zaś wyprowadził stąd wniosek, że jest synem mar
grabiego de Bibeyran.

Margrabia westchnął cicho.
— Jeżeli ci mówię, to wszystko, droga Karo

lino, podjął margrabia, czynię to tylko dlatego, byś 
mogła sobie wyrobić sama sąd i odpowiedzieć mi 
stanowczo oa pytania, które mam zamiar ci posta
wić. Sądzę przeto, że słów moich fałszywie sobie 
me tłomaczysz.

Margrabina skinęła głową.
__„n~  0łK* L ?5 ie  ̂ wiW j główna treśó mojego wy-
f f f i w  " " p * " 1*' —  “ i
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kiś akcent niezachwianej pewności, który w zna
cznej mierze uspakajał Paulinę i przejmował ją 
ufnością. Tyle lat szczęśliwie ze sobą przeżytych, 
nie mógł jeszcze zrównoważyć przelotny stosunek 
miłosny z czasów młodości. Należało teraz sądzić 
zupełnie spokojnie z oddaleniem wszelkich osobi
stych względów. Szło przecież o sprawę tak donio
słej wagi.

Margrabina spojrzała na męża wzrokiem, w któ
rym malowało się wielkie, nieograniczone zaufanie. 
On czerpiąc zachętę z jej spojrzenia, mówił da- 
le j :

— Cadier wyniósł mię wówczas z narażeniem 
własnego życia z pola walki. Byłem raniony i wnet 
po schronieniu mię we włościańskiej chacie owła
dnęła mną straszna gorączka. Była chwila, w któ
rej zwątpiono nawet o mojem ocaleniu. Prusacy 
nie zwracali na mnie uwagi. Mieli wiele ważniej
szych spraw i zatrudnień.

Ale te szczegóły są ci mniej więcej znane, Pau- 
lino. Opowiadałem ci także już dawniej, że Cadier 
przebrał się za węglarza, aby nieść mi pomoc i do
zorować mię w chorobie.

Te szczegóły, które ci teraz dopiero chcę opo
wiedzieć są ci jednak jeszcze nieznane.

Cadier podjął się także uwiadomienia Karoliny 
Yaldret o mojem położeniu. Dzielna ta kobieta 
objawiła wtedy chęć zobaczenia się ze raną i po
stanowiła ten swój zamiar przeprowadzić. Pewnego 
dnia, gdy już niebezpieczeństwo minęło, dowiedzia
łem się przez mojego ordynansa, że znajduje się 
ona w pobliżu chaty, w której mię złożono w są
siedniej wsi u włościan, że jednak nie chce jeszcze 
udać się do miejsca mego schronienia z obawy, 
by mnie nie zdradzić. Porozumiewała się z Oadie- 
rem. Następnego dnia oddała mu bilet adresowany 
do mnie. „Nieszczęście chciało — pisała w nim 
— żem zwróciła na siebie uwagę pewnego pru
skiego oficera, który w pobliżu stoi kwaterą. Krą
ży on ciągle około domu, w którym mieszkam. 
Skoro tylko wyjdę z domu znajduję albo jego sa
mego, albo którego z jego żołnierzy na mej dro
dze. Był nawet na tyle bezczelnym, że oświadczył 
mi, iż mu się podobam... Cóż mam czynić? Znaj

dując się tak blisko ciebie, nie mogę śledzona 
tak jak jestem, widzieć się z tobą, nie narażając 
ciebie i twego dzielnego służącego na niebezpie
czeństwo. Prusacy mogliby z łatwością, idąc za 
mym tropem, odkryć twe schronienie**.

— Bilet ten wzbudził we mnie najwyższy nie
pokój, wściekłość i zazdrość dręczącą. Wybacz, że 
mówię ci to wszystko. Ale pomyśl, że miałem wów
czas dwadzieścia dwa lat, że kochałem ją bardzo, 
że byłem żołnierzem i to żołnierzem zwyciężonym. 
Podziwianie moje dla odwagi i poświęcenia Karoli
ny, myśl o niebezpieczeństwach, jakie ją  otaczały, 
nienawiść dla tego nieznanego nieprzyjaciela, który 
ją prześladował, poczucie własnej niemocy i bezsil
ności burzyły krew w moich żyłach. J u i  trzy prze
szło miesiące nie widziałem Karoliny. Nie zapomi
naj o tem droga żono. Jeżeli ci mówię o tem wszy
stkiem ztakirn naciskiem, nie czynię tego, by zwró
cić tylko twoją uwagę na mój ówczesny stan du
szy. Chcę tylko wykazać ci, że co do urodzenia Ja
na i osoby jego ojca, nie może zachodzić żadna 
wątpliwość.

— Cadier i Karolina umówili między sobą pe
wne miejsce na pograniczu obydwóch wiosek, w któ- 
rem schodzili się niemal codziennie. Tą drogą tak
że odbywała się wymiana listów. Zresztą wszystko 
było ułożone, by wykonać ucieczkę, skoro tylko 
powrócę do sił w tym stopniu, że spełnienie tego 
planu okaże się możliwem. Pewnego dnia Cadier, 
udawszy się na schadzkę, nie spotkał Karoliny. 
Czas dłuższy czekał naoróżno, nie odważywszy się 
zajść do domu, w którym mieszkała.

— Dobrze, ja więc tam pójdę, rzekłem do nie
go, skoro mi doniósł o tym wypadku.

Usiłował powstrzymać mię od tak niebezpie
cznego i nierozsądnego kroku. Nie chciałem go je 
dnak słuchać. Obstawałem niezachwianie przy swo
im zamiarze. Wówczas on także postanowił mi to 
warzyszyć.

Przebrałem się w strój chłopski. W  kieszeni na 
piersiach ukryłem rewolwer i sztylet. Szliśmy przy
ciśnięci jeden do drugiego. W  końcu Cadier zatrzy
mał się na zakręcie drogi i wskazał widniejącą zda
ła chatę.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z ziem polskich.
O dezw a studentów  warszawskich.

Swiet petersburski przynosi dopiero teraz ode
zwę studentów Polaków Uniwersytetu uanzawskie- 
go, rozesłaną w dwóch językach, polskim i rosyj
skim, do różnych osobistości w Warszawie, z powo
du znanego telegramu sześciu profesorów, wysłanego 
na uroczystość murawjewowską do Wilna.

Odezwa ta brzmi:
„Sztściu profesorów Uniwersytetu warszawskiego 

popełniło haniebny postępek, którego my, studenci 
tego Uniwersytetu, nie możemy zostawić bez należy^ 
tego potępienia. Na dzień poświęcenia miejsca pod 
pomnik Murawiewa-Wieszatiela wysłali oni do Wil
na telegram następującej treści:

„Duszą przyłączamy się do obecnej uroczystości 
i  powodu rozpoczęcia budowy pomnika wileńskiemu 
państwowemu diejatielowi hr. M. Murawjewowi, któ
ry oswobodził kraj północno zachodni od polsko-kato
lickiego jarzma i utwierdził tę prawdę, że kraj ten 
był i jest czysto rosyjskim. Niech będzie na zawsze 
błogosławiona pamięć wielkiego rosyjskiego człowie
ka hr. M. Murawiewa".

A zatem człowiek, który z dzikiem barbarzyń
stwem zabijał dziesiątki i setki swych ofiar, który 

tysiące rodzin pozbawił ojców, braci i synów, wie
szane, rozstrzeliwając i zsyłając na Sybir bez sądu, 
człowiek przeklinany przez współczesnych mu, prze
klęty po stokroć przez swoje cfiary, potępiony przez 
lepszą część swego społeczeństwa, taki człowiek za
służył eobie na błogosławieństwo za wszystko, co u- 
ezynił U Nie, to nie wielki człowiek rosyjski, to hań
ba własnego narodu, hańba całej ludzkości. „Patrjo- 
tyzm" szanować można nawet we wrogu, ale pro
sta zbrrdniczość i chciwość krwi nie znejdą potaki
wania u ludzi, którzy na dnie sumienia zachowali 
jeszcze resztki godności ludzkiej. I oto, gdy od dzi
kiego aktu uczczenia tego potwora, do apoteozy zbro
dni połączonej z znęcaniem się i katowaniem ludno
ści, której ten wieszatiel dał się poczuć, gdy cd tego 
aktu z obrzydzeniem i zgrozą odwróciła się ogromna wię
kszość społeczeństwa rosyjskiego, o czem świadczy sam 
ten fakt, że na „uroczystość" z całej prasy wysłały swych 
przedstawicieli tylko Swiet, Moskowskija Wiedomo- 
sti i  Warszawski) Dniewnik,*• organy najwięcej 
przesiąknięte wstrętnym duchem czynownictwa i pro
pagandy gwałtu i ucisku, tutaj, w Warszawie, wśród 
profesorów Uniwersytetu znfjduje się sześć osobisto
ści, ktćre swym spodlonym duchem łączą się ze 
wsfomnianą uroczystością.

Zaiste, więcej ehańbić nie było można godności 
profesorskiej. My, potępiając teraz postępek tych pa
nów i znajdując na określenie go tylko jedno słowo: 
„podłość!*, zwracamy się przedewszystkiem do pozo
stałych profesorów uniwersytetu, wyrażając im ubo
lewanie, iż muszą nazywać swymi kolegami te oso
bistości, pozbawione wszelkiej godności moralnej, nie 
zasługujące na nazwę nbtylko profesora Uniwer
sytetu, ale w ogóle uczciwego człowieka i mamy na
dzieję, że profesorowie użyją wszystkich swych za
biegów w celu usunięcia z naszego Uniwersytetu 
tych panów, shańbionych i hańbiących wszystko, cze
go się tylko dotkną. Jodnocześnie zwracamy się do 
kolegów wszystkich narodowości i wyznań, wzywając 
ich do zerwania z tymi panami wszystkich stosun
ków osobistych, wynikających na gruncie życia uni
wersyteckiego i po za niem, jak również do wysta
wiania w nah żytem świetle haniebnego postępku tych 
„kapłanów czystej nauki*, których nazwiska są:K u- 
łakowskij, Karskj, Grit, Smirnow, Filewicz i Ziłów.

Studenci-Polacy Uniwersytetu warszawskiego.
Warszawa, w październiku 1897.
Za umieszczenie powyższej odezwy Swiet otrzymał 

od ministra spraw wewnytrznych pierwsze ostrzeżenie. 
Podobną naganę otrzymały od ministra pisma rosyj
skie Mirowyje Otgołoski, Naród , Syn otieczestwa 
(zabroniono im za karę umieszczać ogłoszeń). Busskij 
Listok  ma zabronioną sprzedaż pójedyńczych nume
rów. Do kompanji dodano dziennik wychodzący w 
Petersburgu w niemieckim języku Petersburger Ztg  
któremu także nie wolno zamieszczać anonsów. Wszy
stkie powyższe pisma znane są ze swych polakożer 
czych tendenoyj.

Z E  Ś W I A T A .
Paryż, listopada

(L u t oryginalny Głosu Narodu).

Sprawa Dreyfusa.

O przyjeździe pułkownika Picąuarta i jego prze
słuchaniu przez jenerała Pellieui już donosiłem w po
przedniej korespondencji. Dodaję tutaj, że w miesz
kaniu Picąuarta władze wojskowe zrobiły rewizję i 
zabrały całą jego korespondencję. W niej podobno 
nie znaleziono nic interesującego. Przy rewizji był 
obecnym podpułkownik Henry. Ten, gdy był majorem, 
należał do ministerstwa wojny i służył bezpośrednio 
pod rozkazami pułkownika Picąuarta, w biurze wy-

wiadowczem. Między naozelnikiem i podwładnym nie 
istniały wcale dobre stosunki, a to skutkiem sprawy 
Dreyftua. Podpułkownik Henry świadczył bowiem 
obeiążająoo przeciwko Dreyfusowi, co się naturalnie 
nie podobało jego przełożonemu i z tego powodu wy
nikały częste nieporozumienia. Nareszcie pułkownika 
Pioąnarta przeniesiono do Tnnisu i podpułkownik 
Henry odetchnął swobodniej. Przydzielenie jego do 
komisji rewizyjnej świadczy dotykalnie, że sprawa 
Dreyfusa nie stoi świetnie i jenerał Pellieui ma już 
wyrobione o niej zdanie.

Wczoraj Esterhazy był konfrontowany z Pisąuar- 
tem. Szczegóły nie doszły jeszcze do wiadomości ogółu.

Przy ulicy Pierre-Charon mieszka w wspaniałym 
pałacu senator Scheurer-Kestner. Przyjaciel Dreyfusa 
i jego zagorzały obrońca, nie czuje się widocznie bez
piecznym, gdyż zażądał pomocy policji, aby strzegła 
nie tylko jego pałacu, ale i osoby. Prefekt Blanc 
był bardzo uprzejmy i wyznaczył dwunastu agentów 
cywilnych. Ci zmieniają się co 24 godzin i ciągle 
mają zwrócone oczy w stronę pałacu szanownego se
natora. Dlaczego przedsięwzięto te nadzwyczajne środ
ki ostrożności? — rzecz łatwa do wyjaśnienia. Skut 
kiem wystąpienia pana Scheurer-Kestnera w obronie 
Dreyfusa, opinja publiczna oburzyła się ogromnie i 
nie szczędzi mu przycinków. Nie brakło nawet l.stów 
anonimowych z pogróżkami. Te podziałały deprymu
jąco na nerwy senatora i przestraszony żyd zaczął 
krzyczeć — „gewałt!" że go mordują. Dkiś czuwa 
nad nim kilkunastu aniołów stróżów i rzyjaciel ga
lernika z wyspy Djabelskiej może spać spokojnie na 
puchach erdredońskich.

Jak już wiadomo dziennik Figaro przeszedł zu
pełnie do obozu Dreyfusa. Początkowo miotał prze
ciwko niemu gromy, Obecnie broni go zaciekle.

Eto zna dobrze stosunki prasy paryskiej, ten wie, 
że Figaro zawsze jest do kupienia i zależy tylko od 
wysokości kwoty. Teraz został dobrze zapłacony i 
i chociaż się ogromnie kompromituje, ale jest uczci
wymi!... łapownikiem i sumiennie wypełnia swoje obo
wiązki. Nikogo więc nie zdziwiło, gdy się dzisiaj u- 
kazały w nim listy Esterhazego, pisane do przyjaciół, 
w wysokim stopniu kompromitujące ich autora. W je
dnym z nich pisze: „Niedługo zrobią z nimi Niemcy 
porządek". W drugim: „Armja francuska jtst bez
wstydna. Nie warto w niej służyć i przejdę do służby 
tureckiej". W trzecim: „Nasi głupi jenerałowie prze
pełnią więzienia niemieckie. Pójdę, ale przedtem je
szcze wyrządzę tym kanaljom psotę na mój sposób". 
W czwartym: „Zgraja ta nie warta jednego wystrzału 
prochu. Gdyby mi dziś powiedziano, że padnę jako 
oficer ułanów, pałaszujący Francuzów, czułbym się 
najszczęśliwszy". W piątym: „Jestem wściekły, roz
goryczony i gotówem popełnić straszne rzeczy, aby 
tylko pi mścić moje krzywdy. Nie zabiłbym nawet 
psa, ale z przyjemnością wymordowałbym sto tysięcy 
Francuzów".

Oryginały tych listów znajdują się już w rękach 
prowadzącego śledztwo jenerała Pellieui. Ten je ka
zał zabrać przez komisarza policji ich właścicielom.

Jeżeli listy są prawdziwe, to Esterhazy rzeczywi
ście jest bardzo złym człowiekiem i nędznym ofi
cerem.

Rząd stara się szybko załatwić sprawę Dreyfusa 
i jenerał Pellieui już we wtorek złoty dokładne spra
wozdanie jenerałowi Saussier. Ten poweźmie stanow
czą decyzję i prawdopodobnie oświadczy się prze
ciwko rewizji procesu.

Minister wojny, jenerał Billot, przedłożył preze
sowi gabinetu Melinowi raport o jego konferencjach 
z Scheurer-Kestnerem.

Jak się dowiaduję w ostatniej chwili, pułkownik 
Picąuart został skazany na 30 dni aresztu w twier
dzy. Surowa ta kara została prawdopodobnie wymie
rzoną za zdradzenie tajemnicy wojskowej i wydanie 
aktów Scheurer-Kestnerowi. K. W .

Część urzędowa.
Opróżnione grecko-katolickie probostwo rtgiae collatio~ 

nis w Rybnie nadało Namiestnictwo ks, Izydorowi Luka
sie wieżowi, dotychczasowemu administratorowi gr. kat. pa- 
rafji w Mołodiatynie.

Konkursy rozpisują: Wydział powiatowy w Gródku na 
posadę lekarza okrggowego z siedzibą w Lubieniu z pobo
rami 800 złr. i na posadę lekarza okręgowego w Dąbrowicy 
z poborami 10G0 złr. Termin do 15 grudnia. — Magistrat 
miasta Lwowa na posadę kierownika lwowskiego zakładu 
gazowego po objęciu go we własny zarząd, t. j. od 1 wrze
śnia 1898. Pobory: 3.000 złr., mieszkanie, opał i światło, 
nadto ewentualny dodatek osobisty lub tantjema. Termin 
do 1 stycznia.

Konkursy rozpisują: Rady szkolne okręgowe w Nowym 
Sączu, Myślenicach, Chrzanowie, Jarosławiu, Turce i Kol
buszowej na kilkadziesiąt posad naaczycielkicch z termi
nem do 22 grudnia. — Rada szkolna okręgowa we Lwo
wie na posadę rzeczywistego nauczyciela w męskiej szkole 
im. Elżbiety. Pobory 880 złr., termin do 29 grudnia.— Magi
strat m. Przemyśla na stypendjum z fundacji gminy miasta 
Przemyśla w kwocia 100 złr. dla uczniów krajowych szkół 
realnych, lub techniki. Termin do 24 grudnia. — Dyrekcja 
poczt i telegrafów na posadę ekspedjenta w Skowiatynie 
w pow. borszczowskim. Kaucja 200 złr., pobory 180 złr. 
Termin do 3 grudnia.

KRONIKA.
Kraków , dnia 1 grudnia.

Kalendarz kościelny. Dziś środa, 1-go gru
dnia, Elegjusza biskupa, Longina i Natalji panny.

Kalendarz Myśliwski. W miesiącu grudniu wolno polo
wać na: jelenie, kozły (rogacze), zające i lisy; na słonki, 
jarząbki, cietrzewie, głuszce, bażanty, kuropatwy, dropie i 
pardwy oraz na ptactwa wodne i błotne w ogólności.

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielęta, szpiczałri i bor
suki, kury, głuszce i cietrzewie oraz przepiórki i dzikie gołębie.

Kalendarz rybaokl. W grudniu łowić wolno: bole
nia, lipienia, głowacicę, świnkę, wyrozuba, czopa, sandacza, 
brzankę, brzanę, cytrę, leszcza, węgorza, czeczugę, klonka, 
jazia i szczupaka.

Ochraniać należy: łososia i pstrąga, oraz raka, zarówno 
samca iak i samicę.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął sij
dziś o godzinie 7 minut 20, zachód przygada o godzicie 8 
minut 39 długość dnia godzin 8 minut 19.

Stan powietrza. Dnia 1-go grudnia o godzinie 7 rano, ba 
rometr 736,2, termometr 3,1 C,, wilgotność 83°/<» v*iatr- 
zachodni. 3.

K«pn)eie tylko m chrześcijan!

Z dnia na dzień.
Niemcy wypowiedzieli Słowianom wojoę na całej 

linji. Psie głosy krzyżackiej prasy podjudzają rząd 
Pruski do gnębienia Polaków w Poznańskiem, do za
wiązywania antypolskich towarzystw, — zdziecinniały 
proftsor pisze listy wzywaiące do łamania czaszek 
słowiańskich, a reprezentanci „Kulturvolku" w Wie
dniu wrzaskiem i pięścią chcą sobie zapewnić hege- 
monję nad Słowianami, dopuszczają i się brutaluyoh 
obelg Polaków.

N ie możemy zostać bezczynnymi. My wojny nie  
wszczynamy, ale przeciw napaściom bronić, się  muBi- 
my, dopóki zdrowa część ludności niemieckiej nie za
protestuje przeciw tej hecy i nie usunie sw ych pro
wodyrów.

Nie pozostańmy więc biernymi widzami, nie po
pierajmy sami niemczyzny swą biernością.

Nie zaniedbajmy wprawdzie nauki języka nie
mieckiego, ale szanujmy własny 1 Na własnej ziemi 
mówmy z Niemcami t y l k o  po p o l s k u ,  nieeh 
Niemcy uczą się naszego języka, jeżeli tu chcą robić 
interesy, jak to robią Węgrzy i Czesi. Na wszystkie 
listy niemieckie odpisujmy t y l k o  po p o l s k u ,  
niech sobie Niemcy szukają tłomaczów Polaków, ku
pujmy towary ile możności t y l k o  u P o l a k ó w ,  
nie sprowadzajmy od Niemców niczego bez k o n i e 
c z n e j  p o t r z e b y .  Choćby tylko część Polaków po
szła za tym głosem, to już da się Niemcom dobrze 
uczuć nawet ta drobna, bierna a nie zaczepna obro
na, bo niech tylko część przemysłowców, kupców, 
adwokatów odpisuje po polsku, a już dziennie kil
kadziesiąt listów muszą Niemcy kazać sobie przetło- 
maczyć, przez co radzi nie radzi dadzą zarobek Po
lakom w ich siedzibie będącym. Jeżeli oni do nas 
piszą po niemiecku i my te listy przyjmujemy, dla
czegóż oni nie mają naszych po polsku pisanych do
stawać? Dlaczego mamy nasz język usuwać na na
szej ziemi i być grzecznymi dla lżących nas Germa
nów i odpowiadać im tu, w Polsce, po niemiecku? 
Precz z tą uległością, precz ze względnością, skoro 
nas zaczepiają. Jeżeli Ir '5 'ć niemiecka zmieni swą 
wrogą napastliwość, jeżeli wyprze się karczemnych 
prowodyrów, jeżeli zacznie nasz język szanować, to 
i my uszanujemy ich język, ale przez czas wojny nie 
bądźmy łagodnymi baranami, strzyżonymi przez wyzy
skiwaczy Niemców i ich pośredników, żydów.

Żydzi zalewają nas niemieckim towarem, a nad
wyżka pośrednictwa nie idzie na ekonomiczne wzbo
gacenie naszego kraju, lecz na lichwę. Nie kupujmy 
więc nic u żydów, bo wszystkiego dostaniemy u Chrze
ścijan.

Odzywamy się do patrjotyzmu, do zmysłu samo
zachowawczego współziomków; nie wzywamy do woj
ny, ani do nienawiści rasowej, zachęcamy tylko do 
obrony przed napastującym wrogiem!

Jeszcze raz powtarzamy: nie piszmy nic, ani nie 
mówmy po niemiecku, nie kupujmy u Niemców i ży
dów, nie popierajmy biernością wrogów.

Jesteśmy współczesnymi wielkiej dziejowej ohwili: 
wiekami trwał ów Drang nach Osten, w którym 
Niemcy ukradli nam Pomorze, kawał Wielkopolski, 
Śląsk, wiekami gnębili i wyzyskiwali Słowian — 
a dziś chwieją się im nogi, bo po tylu latach odżył 
Śląsk, Czechy, Morawy, ba nawet owe do niedawna 
u nas za niemieckie uważane kraje alpejskie: Ka- 
ryntja, Kraina, Styrja, powstaje Drang nach Westen— 
i kochające swój język narody wypłyną znowu z pod 
powodzi germańskiej. Nie wspierajmy powodzi tolero
waniem wciskającego się języka niemieckiego, zostaw
my go Niemcom, bo my ich nie mjślimy wynarada
wiać, ale sami go nie używajmy. Bądźmy Słowia
nami, bądźmy Polakami 1 Kb.

"JAT I 1 1 f • f poleca ObrazlSl, własnych i innych nakładów, 1 Wlel- In |An Kilpkl6U/IP7
Q I Afl S\T T T K1ty1 w yborze, począwszy od 15 Ot. za IOO szt., •Ullall l\UI WiUŁ,
d >  l i U l l J U V I  I  • SK ŁAD  W SZELKICH A R TY K U Ł Ó W  RELIGIJNYCH i KSIĄŻEK DO N A B O Ż E Ń S T W A -K ra k ó w , Mały Rynek.

O C Próbki na żądanie bezzwłocznie, darmo i opla/tnie. — Wiel. P. T. Książa, którzyby próbek
nie otrzymali, raczą o tem donieść kartą korespondencyjną.—Przyjmuje zamówienia na obrazy ręcznie malowane do ołtarzy, chorągwi i feretronów.* 3610
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Wiadomości osobiste. Dr Bobrzański, wicepre
zydent Eady szkolnej krajowej 29 bm. odjechał do 
Lwowa. — Dyrektor poczt i telegrafów, radca dwo
ru Seferowicz 29-go b. m. wieczorem przybył tu 
z Wiednia.

* Zwłoki śp. Konrada Wentzla eksportował ks. 
L. Ghoróbski, administrator parafji św. Szczepana, 
towarzyszył ks. kan. Jul. Drohojowski. Za trumną, 
oprócz rodziny, postępowała liczna publiczność, dalej 
Rada miejska w pełnym komplecie z prezydentem 
p. Friedleinem i I. wiceprezydentem p. drem Fau
stynom Jakubowskim, delegat Namiestnictwa p. La
skowski, hr. St. Tarnowski, prezes Koła artystyczno- 
literackiego p. Jul. Kossak jak i wiceprezes p. Ba
łucki i inni członkowie Koła, Towarzystwo Strzele
ckie, — i wiele znanych osobistości z Krakowa. Tru
mna okryta była licznymi wieńcami, przed karawa
nem w pochodzie pogrzebowym postępowała straż 
pożarna oraz straż akcyzy miejskiej.

Dr Jan Jakubowski, prezes Towarzystwa właści
cieli reelności, przyjmować będzie członków Towarzy
stwa i udzielać stosownych wyjaśnień w każdą so
botę między godziną 4—5 popołudniu w lokalu kcła 
mieszczańskiego, Rynek główny 1. 17, II piętro.

Docent Makarewicz, jak czytamy w dziennikach 
francuskich, powołany został na członka instytutu 
międzynarodowego socjologicznego (Institut Interna
tional de bociologiey Instytut w dziejach najnowszej 
nauki ma swoją chlubną historję. Na jego czele stali 
w ostatnich latach sir John Lubbook, Albert Schaef- 
fle, Alfred Fouillóe. Obecnie prezesem Instytutu jest 
Paul de Lilienfeld, wiceprezesem zaś Lujo Brenta 
no. W skład biura wchodzą Alfred Espina*, Robert 
Giffen i Francisco Ginez de los Rios. Instytut znaj
dzie w docencie Makarewiczu jednego z najinteligen
tniejszych przedstawicieli młodszej generacji polskich 
uczonych, pracujących w tej gałęzi nauki.

* Zw yczajne posiedzenie Rady miejskiej odbę
dzie się we czwartek, dnia 2 grudnia o godzinie 5 
popołudniu.

0 wodociągach- W sobotę dnia 4 grudnia b. r.
0 godzinie 8 wieczorem wygłosi poseł p. Jan Rotter 
w lokalu koła mieszczańskiego w Krakowie (Rynek 
główny 17) odczyt „O krakowskich wodociągach a 
w Szczególności o stosunku istnieć mającym odnośnie 
do wodociągów między gminą a włr ścicielami d. 
mów, tudzież między właścicieiami domów a lokato- 
ramiw. Wstęp ala członków Koła mieszczańskiego i dla 
członków Towarzystwa właścicieli realności bezpłatny.

* Komisja plantacyjna na posiedzeniu w dniu 29 
listopada oprócz załatwienia sprawy budżetowej, uohw: 
łiła wytyczenie odpowiedniej ilości kółek, na miejsca 
zabaw dla dziatwy. Wreszcie dyrektor budownictwa 
miejskiego p. Wdowiszewski przedstawił komisji pro
jekt rozszerzenia, wylotu ulicy Szewskiej, gdzie ma 
stanąć ponmik Kilińskiego. W sprawie tej wydele 
gowa.ła komisja pp. Federowicza, prof. Rostafińskiego
1 prof. dra Jordana.

* Wieczorek listopadowy. W przepełnionej sali 
„Sokoła4* odbył się d. 28 z. m. uroczysty wieczór ku 
uczczeniu pamięci listopadowego powstania narodu 
polskiego. Urozmaicony program wieczoru rozpoczął 
p. Śmiałowski słowem wstępnem, wypowiedzianem z 
zapałem, za co mu licznie zebrana publiczność gorą 
co dziękowała. Chór męski wykonał pod kierunkiem 
p. Deca kantatę utworu tegoż, jakoteż kilka pieśni, 
za co zbierał zasłużone oklaski. Następnie młody, u- 
talentowany skrzypek, p. Wartalski, odegrał „Koły
sankę", jakoteż „Mazurek" Wieniawskiego, ku ogól
nemu zadowoleniu słuchaczy, a zmuszony hucznymi 
oklaskami dodał nad program jeszcze jeden piękny 
utwór. P. Wielandównę słyszeliśmy pierwszy raz na 
estradzie i przyznać musimy, że wiersz Ujejskiego 
„Akt wiary" wygłosiła umiejętnie, rzewnie i z uczu
ciem. Nad program dodała skromny wierszyk. Znany 
publiczności z kilkakrotnych występów p. Stypkowski 
obdarzył nas „Oracją" Moniuszki, którą odśpiewał pię
knym i czystym głosem. Nadto dodał rzewną pieśń 
patrjotyczną. Na zakończenie odegrali amatorzy sztukę 
Blizińskiego „Dzika różyczka". Wszystkie role były 
starannie wystudjowane, a na szozególaą wzmiankę zasłu
guje Dorota (p. Szymkiewiczowa), jakoteż Różyczka 
(p. Cholewiczówna). Wogóle sztuka szła gładko i ze zro
zumieniem. Podobał się bardzo żywy obraz „Śmierć 
żołnierza", z całą naturalnością odtworzony. Gały wie
czór pozostawił u publiczności jak najlepsze wrażenie, 
a komitetowi urządzającemu należy się szczera po
dzięka.

* W ieczór Mickiewiczowski. Trzecie gimnazjum 
święciło w sobotę prawdziwy tryumf. Staraniem u- 
czniów klasy VIII odbył się pierwszy w nowym gma
chu wieczorek Mickiewiczowski, który był jednym 
z najświetniejszych, jakie kiedykolwiek widzieliśmy. 
Na wykonanie pojedynczych punktów bardzo bogate
go programu złożyły się prawdziwie niepospolite in
teligencje, Jako deklamacje zbiorowe odegrano dwie 
-rzeczy zupełnie oryginalne: „Scenę w karezmie" i 
„Spowiedź Robaka" z „Psna Tadeusza". „Scena w 
-karczmie" zręcznie uscenizowana, tryskała życiem i 
prawdą. Uderzała tu szczególniej swoim humorem i 
temperamentem rola Skołuby. Mamy nadzieję, że sce- 
ma ta utrzyma się na wieczorkach studenckich. Pun- 
item  kulminacyjnym wieczorku była „Spowiedź Ro

baka". Grał p. Zawiłowski, bohater części deklama- 
oyjnej wieczorku. Gra jego, już nie deklamatora, ale 
artysty, była od początku do końca przewyborna. Zna
leźliśmy w niej wszystko: cierpienie, odzywającą się 
chwilami nienawiść, żal, rozpacz, słowem całą duszę 
konającego księdza. Pau Z. entuzjastycznie oklaskiwa
ny, wystąpił nadprogramowo z deklamacją „Ojca za- 
dżumionych". W części muzycznej palma pierwszeń
stwa należy s’ę młodemu skrzypkowi, p. Eberowi, zna
nemu z estrady koncertowej, który grą swoją dał nam 
jeszcze raz dowód zadziwiającej w tym wieku wprawy 
i biegłości. Przepyszne wykonauie fantazji z „Fausta" 
mogło zadowolnić najbardziej wybrednego słuchacza. 
Do urozmaicenia wieczorku przyczyniły się bardzo: 
melodyjny kwartet na trzy cytry i melodjon i prze
śliczny kwintet Souppego: „Chłop i poeta". Na za
kończenie przemówił prof. Winkowski. Pomimo, że 
wieczorek zakończył s ę  dość późio, bo dobrze po 
dziesiątej, widzowie rozeszli się bardzo ożywieni, uno
sząc z sobą jak najmilsze wspomnienia.

* Milusińscy cieszcie Się! Kasyno powszechne 
urządza w wigilję św. Mikołaja t.j. w niedzielę dnia 
5 grudnia b. r. zabawę dziecinną. Uroczystość rozpo
cznie koncert który wykonają dzieci, poczem mło
dziutcy amatorzy odegrają sztuczkę w 2 odsłonach 
p. t . : „Imieniny mamy". Po przedstawieniu św. Mi
kołaj w lioznem otoczeniu ślicznych aniołków i po 
stosownej przemowie i błogosławieństwie, wywołując 
dziatwę po imieniu, obdaruje ją wybornymi pierni
kami, które rozwozić będzie wspaniały słoń. Na za
kończenie odbędzie się przy dźwiękach muzyki woj
skowej 56 pułku ogólna zabawa dziecinna i tańce 
prowadzone przez kilku starszych panów. Początek za
bawy o godzinie 5 po południu. Zważywszy, że ża
dna inna instytucja towarzyska podobnej zabawy nie 
urządza, postanowił wydział Kasyna dopuścić do 
udziału i dzieci nieczłonków. Lista otwarta. Zapisy
wać się można w sekretarjaoie KaByna, ul. Lubicz 
nfięAzy godziną 6 a 9 wieczorem do soboty d. 4 bm.

* Zakup Obrazów. Na ostatniem posiedzeniu Dy
rekcji Tow. Przyjaciół Sztuk pięknych zostały zaku
pione do losowania obrazy p p .: Dietricha, Krzyszta- 
łowicza, Krzeszą, Małeckiego, Piotrowskiego, Pociechy, 
Stasiaka, Strażyńskiego i Żelechowskiego, razem sztuk 
10 za 1.340 złr. a. w. Przedtem było zakupionych 
sztuk 20 za 2.520 złr. a. w. Ogółem jest do losowa
nia zakupionych dzieł 30 za zlr. a. w. 3.860.

Następny zakup odbędzie się po Nowym Roku. 
Przez dwa ostatnie dni listopada będzie wystawa 
z powodu rozwieszenia obrazów nadeszłyoh na kon
kurs, dla publiczności zamknięta.

* Na konkurs ogłoszony przez Towarzystwo Przyja
ciół Sztuk Pięknych, na obrazy treści religijntj, lub 
wogóle o tl?stroju religijnym nadesłali swoje prace ar
tyści; Bcrgmann Stanisław „Pokłon", Bienkiewióz 
Stanisław „W krytycznej chwili", Boździech Józtf 
„Pod krzyżem", Cichocki Feliks „Najśw. Matka Boska 
prządka". Jarocki Stanisław „U wejścia do kata
kumb", Lisie wicz Tomasz „Jutrzenka zaranna", „Gwia
zda morza", Łaszczyński Bolesław „Św. Michał", 
Maszyński J. „Eli Eli tama sabahtani", Obst Sewe
ryn „Miłosierne dziecię", Olesiński Ferdynand „Chry
stus na puszczy", Piotrowsn Antoni ,,Sw. Magdale
na", Saski Sylwerjusz „Święcenie", Serda Irena 
„Najśw. Panna z dzieciątkiem", Stasiak Ludwik 
„Św R)dzina“, „Naj. Panna Kwietnia", Tetmajer Włodz. 
„Kolenda" tryptyk, Wędrychowski Lucjan „Św. Win
centy", Włodarski Tadeusz „W więzieniu4*, „Droga 
krzyżowa", Wodzinowski Wincenty „Pogrzeb", Wys
piański Stanisław „Karton witrażu do Jtościoła Ks 
Franciszkanów Św. Franciszek", Zrembaczyński An
toni „Św. Łukasz".

Z Akademji Umiejętności. Posiedzenie zwyczaj
ne grudniowe wydziału filolog oznego odbędzie się 
wyjątkowo dnia 1 grudnia 1897 tj. we środę o go
dzinie 6 wieczorem. Przedmiot sprawozdań: 1. Ks. 
Fijałek przedstawi swą pracę pt. „Studja do dzie
jów Uniwersytetu krakowskiego w w. XV." 2. Czł. 
Morawski złoży pracę p. Stanisława Schneidera p. 
t. „Zasady wychowawcze w wieku Perykiesa". Na
stępnie odbędzie się posiedzenie • ściślejsze: Przed
miot: Wybór członków komitetów konkursowych im. 
śp. Barczewskiego.

Skargi rodziców na niezałatwioną sprawę, co do 
zapisów na niedoszłe kursy handlowe przy szkole 
wydziałowej św. Scholastyki, wciąż się powtarzają. 
Dotąd nie tylko nie otwarto nowego kursu handlo
wego dla panienek, ale nadto nie zwrócono wkładek 
zapisowych i świadectw. Kandydatki tracą na próż
no cały rok szkolny. Podobne lekceważenie zasługuje 
na  surową naganę.

Według postanowienia komisji przemysłowej, kurs 
przygotowawczy kursu handlowego utworzony zosta
nie dopiero w roku przyszłym z chwilą reorganiza
cji szkoły wydziałowej. Wskutek reorganizacji obecne 
cztery klasy ograniczą się na trzecJU klasach, a jako 
dopełnienie utworzony zostanie kurs wstępny han
dlowy.

Ostrzeżenie. Prenumeratorów naszych, którzy 
składali prenumeratę na ręce roznosiciela Powroźaika, 
zawiadamiamy iż ten wraz z żoną za awantury ulicz
ne został aresztowany. Prosimy przeto zgłosić się po 
odbiór pisma do administracji (Jagiellońska 1. 7).

Dalszą prenumeratę należy wnieść wprost do admi
nistracji Głosu Narodu, gdyż inaczej za odbiór pis
ma nie odpowiadamy.

Z Dyrekcji To w . wzaj. ubezp. w  Krakowie, 
odbieramy poniżej podane pismo z prośbą o umie- . 
szozenie: „Bank galicyjski dla handlu i przemysłu 
z datą Kraków 29 listopada 1897, wystosował do 
nas pismo, które brzmi jak następuje: Do Szan. 
Dyrekcji Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Kra
kowie. Grono członków Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń, kierowane myślą o dobro tej instytucji, 
złożyło u nas deklaracje, na podstawie których wy
płacimy Szan. Towarzystwu przed d. 1 go stycznia 
1898 do jego kasy kwotę złr. 80 000 wyraźa’e złr. 
ośmdziesiąt tysięcy gotówką. Według informicyj za
sięgniętych przez wspomnianych ofiarodawców, kwota 
ta wraz ze spodziewanym dochodem z konkursu do 
majątku Gzesława Kieszkowskiego, oraz ze znaoznemi 
potrąceniami od pensji emerytalnej p. Henryka Ki>* 
szkowskiego, którą to pensję tenże oddał do dyspo
zycji Rady nadzorczej Towarzystwa wzajemnych ubez
pieczeń, wystarczyć powinna do zupełnego umorze
nia kwoty zdefraudowanej przez Gzesława Kieszkow
skiego. L S. A. Potocki m. p. dr Binder m. p .“.

* Ze stacji ratunkowej. Pogotowie ratunkowe we
zwane zostało we wtorek o godzinie 8 rano na Dębni
ki do Andrzeja Lenkiewicza, lat 34 liczącego listc- 
noszą. Za przybyciem skonstantowano śmierć z po
woda ataku apoplektycznego. — O godzinie 6 wie
czorem pogotowie ratunkowe udało się na dworzec 
kolei Północnej, skąd przewieziono do szpitala św. 
Łazarza 17-letnią Marjannę Noga, pracującą w fa
bryce dachówek w Niepołomicach, gdzie paląca lam
pa naftowa spadłą na dziewczywnę i sparzyła jej 
twarz, piersi, ręce i nogi bardzo niebezpiecznie.
* 0 zam iar samobójczy podejrzaną Marję Mai... 

przyprowadzono we wtorek do tutejszej dyrekcji pc- 
licji.nNai desperatką rozciągnięto opiekę.

* Dwanaście łyżeczek srebrnych z monogramem 
J. Z. złożył p. Antoni Malinka w tutejszej dyrekcji 
policji. — Parę koni niewiadomego właściciela za
trzymano we wtorek w Płaszowie.

* Orient Expres. Wiedeń-Stambuł yia Kraków- 
Lwów-Czerniowce rozpocznie kursować w miesiącu 
grudniu. Obecnie odbywają się na przestrzeni między 
Przemyślem a Lwowem próbne jazdy nowej, kolo
salnych rozmiarów lokomotywy, przeznaczonej dla tego 
pociągu. Kursować ou będzie dwa razy w tygodniu 
i będzie miał wyłącznie wagony I klasy.

Zgromadzenie aptekarzy. Gremium aptekarzy 
Galicji wschodniej odbyło w sobotę w lokalu galicyj
skiego t>warzystwa aptekarskiego we Lwowie walne 
zgromadzenie. — Zgromadzenie zagaił zastępca prze
wodniczącego p. Karol Sklepiński, witając zebranych. 
Następnie zarząd gremium postawił następujące wnie- 
sk i: 1) w oieśó do namiestnictwa względnie do mini
sterstwa spraw wewnętrznych memorjał przeciw cią
głym nadużyciom drogistów i kramarzy; 2) w celu 
ukrócenia tych nadużyó postarać s ę o wydanie ustawy 
na wzór podobnej istniejącej w państwie niemieokiem, 
na mocy której poddawanoby sklepy drogistów rewi
zjom komisji, złożonej z organów sanitarno policyj
nych, chemika i d jlegata gremium aptek^rsliego, 
3) w razie sprawdzenia nadużyć, dążyć do nakładania 
na niesumiennych drog'stów surowych kar w formie 
grzywny lub zamknięcia skhpu, 4) żądać ograniczeń 
w wydawaniu pozwoleń na otwieranie kramów Aro- 
gueryjnych. Wnioski te przyjęto. Nastąpiły wyboiy. 
Do komisji egzaminacyjnej wybrano pp. dr. Rickera, 
Sklepińskiego, Gruszczyńskiego, do komisji kontrolu- 

i %oeJ PP* Wewiórskiego, Beisera i Gruszczyńskiego, 
zaś do komisji kwalifikacyjnej weszli pp. Anrrowicz, 
Beiser, Kulak, Noss, Sklepiński, Witoiławski, Za
rzycki, Wewiórski, Lachowicz.

* Perfidja wiedeńskiego korespondenta Kurjera  
warszawskiego przechodzi wszelkie granice. Błędne i 
tendencyjne informacje o położeniu polityoznem w Au- 
strji po dymisji hr. Badeniego, wieńczy telegram na
stępującej treści: „Upadek hr. Badeniego wywarł 
w Kole polskiem silne przygnębienie. Szczęśliwem je
dnak zrządzeniem losu jest baron Gautsch szczerym 
i gorącym przyjacielem Polaków i Galicji. Był on 
zawsze prawą ręką hr. Badeniego."

Zbyt często korespondent wiedeński Kurjera war
szawskiego okazywał podobnie zdumiewające lekce
ważenie prawdy, byśmy i teraz dziwić mu się mo
gli. Niejednokrotnie dał on już dowody, że wszel
ką prawdę zawsze do celów swoich nakręca. Żb 
jednak redakcja Kurjera warszawskiego z gołę
bią naiwnością wierzy w „przyjaźń Gautsoha dla 
Polaków i Galicji", że podobne banialuki umiesz
cza, nie możemy wyjść z podziwienia. Tylko może 
nie należy tego kłaść na karb nieznajomości stosun
ków politycznych. Może to także perfidja. W takim 
razie winszujemy.

Z Koła polskiego. Z Wiednia donoszą nam : 
Dnia 29 listopada odbyło się posiedzenie Koła pol
skiego. Obrady toczyły się głównie o sytuacji poli
tycznej, co d) treści tychże, uchwalono tajemnicę.

Przy końca posiedzenia przedstawił pożeł Poto
czek Kołu polskiemu, a względnie prezesowi Koła 
JE. Jaworskiemu położenie ludności w Galicji, gdzie 
w kilkudziesięciu powiatach zamknięto jarmarki z po-

A P T E K A  E .  H E L L E R A
pod Złotym Słoniem, Kraków Grodzka 22

i SKŁAD GŁÓWNY MATERJAŁOW APTECZNYCH
poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania:

W INA LECZNICZE na starej maladze, chinowe, rnmbarbarowe, z żelazem, z chiną 
i żelazem, pepsynowe, z cascarą, condurango 1 złr. 20 ct. butelka.

ZIÓ ŁK A  PIERSIOWE Dra W. Seeburgera na kaszel, chrypkę itćl. jedynie prawdziwe 20 ct. 
CREME BRZOZOW Y znakomicie wydelikacający cerę tuba 25 ct.

SPECYFIKI W S ZYS TK IE  krajowe i zagraniczne, opatrunki, w o d y mineralne, środkf: 
toaletowe, p rzyrzą d y chirurgiczne. 3621
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wodu zarazy bydła. W bieżącym roku ludność rol
nicza zebrała bardzo mało ziarna, niema więc nic na 
sprzedaż. Dlatego nie wolno też sprzedawać bydła 
nawet i w tych gminach, gdzie zarazy niema, pod
czas gdy każdy na najniezbędniejsze potrzeby domo
we pieniędzy potrzebuje. Z tego powodu bieda i ucisk 
daje się między ludem wiejskim bardzo we znaki.

Prosił zatem poseł Potoczek komisji parlamentar
nej, aby się postarała w ministerstwie o ulgi w tym 
względzie. Prezes Koła Jaworski obiecał zaraz na 
drugi dzień osobiście iść w tej sprawie do minister
stwa spraw wewnętrznych.

Poseł Popowski zdawał sprawę z poruszonej nie- 
uawno sprawy przez posła Potoczka co do umiesz
czenia rezerwistów w Nowym Sączu w zimnych ba
rakach. Poseł Popowski jako członek delegacji wspól
nych, przedstawił tę sprawę ministrowi wojny, a mi
nisterstwo zapytało się oto telegraficznie w Sączu. 
Władze po części zaprzeczyły temu doniesieniu.

* Ż yd zi W Niemczech. Od niejakiego czasu pod
dano pod dozór policyjny osiadłych tam żydów gali
cyjskich i rosyjskich, którzy trudnią się przeważnie 
dowozem jaj, masła, raków itp. W ostatnich tygo
dniach wielu ich wydalono, ponieważ postępowali 
sprzecznie z kodeksem karnym.

— Dr Maks  G u m p l o  wi cz ,  syn profesora uniwersy
tetu w Graca, który — zakochał sig a wskutek odrzucenia 
jego miłości, strzelił do siebie w zamiarze samobójczym, 
zmarł w szpitalu w Wiedniu.

Teatr Literatura i Sztuka.
.P rz y k r y  w iek u Lemaitre’a.

Przychodzą lata gdy samotność życiowa staje się 
torturą. Wegetacja w „syngeltona* nie wypełnia po
trzeb serca... wyciąga się ręce do pierwszego lepszego 
przechodnia nawet, aby tylko nie być samym, samym 
jednym na świecie. Aby mieć kogoś i coś kochać, 
aby było z kim mówić, z kim długie dnia godziny 
dzielić! Samotność to grób za życia zbudowany. Prze
chodzień, ten obcy, któregoś przytulił w trwodze przed 
samotnością, często przyjmuje twe serce szczerze, lecz 
częściej jeszcze, zagarniając z chciwością gracza w Mon
te Carlo twoje dobrodziejstwa, w zamian odpłaca obo
jętnością, a zbliża się z uśmiechem wówczas, gdy 
aa stole pojawi się nowa stawka. Sztucznie zbudo
wany stosunek, wsparty z jednej strony na egoizmie 
i trwodze przed samotnością, z drugiej na litości, 
współczuciu lub interesie, trwa dopóty, dopóki pierw-

silniejsza burza nie wstrząśnie nim. Bozpada się 
w gruzy przy pierwszej ogniowej próbie, budząc wza
jemny zawód... Jest jedna tylko miłość dziękczynna, 
tnrała, nierozerwalna — miłość dziecka dla rodziców.

— Dlatego bracie żeń się — woła bohater wczo
rajszej premiery Chambray — gdy masz lat dwadzieścia 
pięó, aoyś w latach pięćdziesiątych mógł do piersi 
ewej przytulić wnuczęta, które kochaó cię będą dla 
krwi pokrewieństwa. Żeń się, bo inaczej czeka cię 
Pustka... pustka iak grób straszna.

Do smutnej tej definicji dochodzi Chambray, gdy 
“ajbliżsi sercu, wychowankowie Piotr i Janina, opusz
czają dom jego, doszedłszy do przekonania, że opie
kun tyranizuje ich, a eo gorsza intryguje między ni
mi. Trudno bo też pojąó zachowanie się Chambraya 
wobec tego małżeństwa. Kocha oboje, a przecież rad- 
by widzieć małżeństwo to rozerwane. Dlaczego to 
robi, z jakich pobudek trudno zrozumieć, bo autor 
Chambraya nie tłomaozy wcale. Przeciwnie nawet, 
autor chce widzieć „mistrza* szlachetnym, gotowym 
4o oddania życia za szczęście dwojga pupilów. Cham
bray jest takim rzeczywiście w akcie trzecim, w dwóch 
pierwszych odsłonach częściej jednak budzi niesmek 
uiż uwielbienie. Egoizm starca przybiera tu rozmiary 
wprost potworne. I dlatego ciężko później uwieizyó 
W rehabilitację „mistrza**.

Takiem jest założenie wczoraj wystawionej komedji 
Lemaitrea „Przykry wiek**. Treści szczegółowo opo
wiadać nie będę, bo nie nadaje się ona do szerszej 
dyskusji.

Długie trzy akty przy dłużyli bardziej jeszcze ar
tyści grą ospałą, ślamazarną. Chambraya grał p. Sol
ski. Zrobił on mistrza powolnym, sentymentalnym 
z paroksyzm&mi szczerości. Nie takim chciał go mieć 
autor. Chambray to sangwinik czystej krwi, szczerym 
un nie jest, raczej brusgue. Despotyzm jego płynie 
z temperamentu, tak jak cynizm z zazdrości.

P. Zapolska w pierwszym akcie chora była na 
spleen, w akcie Ill-oim scenę uwodzenia odegrała bar
dzo ładnie. Zdaje mi się jednak, że Jolanta pow n • 
na być mniej poważną, niż to zaznaczyła p. Zapol
ska. Jolanta liczy lat 20 parę. Za mało śmiesznym 
był hrabia de Yaneuse p. Kamińskiego. Hrabia jest 
chodzącą karykaturą, pośmiewiskiem złotej młodzieży. 
Inni artyści prócz może p. Sliwiokiego (Piotra) nie 
mieli pola d> popisu. P. Sliwicki zwłaszcza dwa 
akty ostatnie grał z przejęciem. Z powodzeniem ode
grały swe role panie: Siemaszkowa, Otrembowa,
ICcźmin i p. Sobiesław. Minos.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
W e środę, 1 grudnia: „Małka Szwarcenkopf*, sztuka 

w 5 akt. ze śpiewami i tańcami na tle stosunków żydow
skich osnuta przez G. Zapolską (po raz 12).

We czwartek, 2 grudnia: „ P rz y k ry  w iek“ (L’Age diffici- 
le), kom. w 3 akt. Jul. Lemaitre (po raz 2).

W piątek, 3 grudnia-*. „W matni* (Freiwild), sztuka w 3 
akt. Art. Schu;tzlera (po raz 4), przedst. popul.

W sobotę, 4 grudnia: „K rytycy*, kom. w 5 akt. wier
szem przez J. Chęcińskiego (po raz 1).

W niedzielę, 5 grodnią: „Krytycy*, kom. w 5 akt. wier
szem przez J. Chęcińskiego.

H U M O R .
Oschłość serca rodzi w człowieku wiele przymiotów, 

które możnaby nazwać cnotami, gdyby wolno było zapo
mnieć, kto był ich ojcem.

Nie ma nic mizerniejszego i nieznośniejszego na świecie 
nad pół-prawdy i pól-talentu.

Sztuka i literatura naturalistyczna, chcąc uaikoąć za
rzutu oddalania się od natury, stworzyły na swój użytek 
zupełnie odrębną naturę.

Jeżeli kobiecie raz przyznasz rację, nigdy już nie po
zwoli, abyś jej nie przyznał racji.

Myśl zdeklarowanego przeciwnika feminizmu: im więcej 
kobiety będą mówiły o prawach kobiety, tern mniej będzie 
kobiet prawych.

Piękność nosi zazwyczaj miękkie szaty jedwabne, cnota— 
szorstsie wełniane.

Stare przysłowie powiada: „Z czapką w ręku przejść 
możua cały kraj**, a nowsze dodaje: „ale z dukatem w ręku 
przejść można całą kulę ziemską dokoła*.

Kto nie zna się na żartach, temu i w rzeczach powa
żnych zbytnio ufać nie należy.

Bodaj to równowaga na świecieI Młodość nie myśli ni
gdy o starości, starość za to wciąż myśli o młod)ści.

Kto ciągle mówi o swojem uczuciu, ten z pewnością 
ma duszę zimną jak głaz; kto ciągle zapewnia o swojem 
męstwie, ten z pewnośńą jest tchórzem; kto wciąż klnie 
się honorem, ten napewno nie ma honoru. Wszystko to 
jest tak prawdziwe, jak prawdziwym jest fakt, iż orzech 
pusty przy gnieceniu sprawia najwięcej hałasu.

OSTATNIA POCZTA.
Londyn 30 listopada (w południe). Od onegdaj 

burza gwałtowna szaleje na brytańskicłi wybrzeżach, 
na wschodzie i zachodzie. Donoszą o wielu n ie
szczęsnych wypadkach z okrętami. Komunikacje te 
legraficzne przerwane.

Ostatnie telegramy ,,Głosu Narodu".
Praga 1 grudnia (rano). Wczorajsze posiedze

nie rady miejskiej otworzył burmistrz dr Podlipny 
przemową, w której rzekł: „Praga jest do głębi 
wzburzoną. Skarżono mi się, że niemieccy studen
ci na ulicach i placach zachowują się prowokacyj
nie, że mają być nawet przez samych profesorów 
podburzani, że swymi ubiorami wyzywają naszą 
spokojną ludność, drażnią ją w zuchwały i bez
czelny sposób i odważają się w czeskiej Pradze na 
czeskiej ziemi śpiewać Wacht arn Rhein.

„Niestety jednak mam i ten obowiązek wygło
szenia tutaj publicznie, iż skarżono mi się także 
na policję, że z taktem postępowała wobec studen
tów niemieckich, ale bez taktu wobec ludności 
czeskiej.

„Zaledwie naród czeski zdobył sobie w Czechach 
i na Morawie tiochę prawa, natychmiast stronnic
two, które na swej tarczy wypisało wolność ludów, 
powstało przeciwko temu i rozpoczęło piekielny 
hałas, aby narodowi czeskiemu tę odrobinę pra 
wa odebrać. Żądza panowania, która była zawsze 
znamieniem tego stronnictwa, wzięła znowu górę.

„Oświadczamy na nowo, że niezachwianie obsta
jemy przy wszystkich historycznych prawach tego 
niepodzieloaego i niepodzielnego Królestwa, • przy 
prawach czesko-słowiańskiego ludu na całym ob
szarze norony św. Wacława, w Czechach, na Mo
rawach i na Śląsku*.

Burmistrz zaapelował następnie do jednomyśl
ności wszystkich i wyraził nadzieję, że przecież 
może się uda, aby korona św. Wacława nareszcie 
zajaśniała w pełnym blasku na głowie króla cze
skiego.

Berlin 1 grudnia (rano), Mowa tronowa, którą 
otwarty dziś został parlament niemiecki, podnosi 
na pierwszem miejscu konieczność rozboju floty 
wojennej. Odnośne przedłożenie przedstawionem zo
stanie parlamentowi.

Mowa tronowa zapowiada przedłożenie proje
ktu reformy wojskowego kodeksu karnego, który, 
o ile możności, oprze się na powszechnym kode
ksie karnym, dalej rozmaite projekty ustaw z za
kresu sądownictwa i stwierdza zadawalniającą sy
tuację finansową. Mowa tronowa wspomina dalej 
o wysłaniu eskadry do Chin i o wylądowaniu tam 
wojska, aby wymierzyć karę i zabezpieczyć się 
przeciw powtórzeniu się ubolewania godnych zajść. 
Mowa stwierdza najzupełniej zadowalniające sto
sunki z innemi państwami, a cennemi rękojmiami 
tych stosunków są odwiedziny cesarza w Peterho- 
fie i Budapeszcie. Mowa tronowa kończy się sło
wy: Wszystkie objawy uprawniają do przekonania, 
że także i nadal oczekiwaó można z Bożą pomo
cą pokojowego rozwoju Europy i ojczyzny nie
mieckiej.

Gabinet barona Gautscha.
(Sprawozd. telegraficzne i  telefoniczne Głosu Narodu).

Wiedeń 30 listopada (w południe). Pewną sen
sację wywołuje fakt, że gdy dr Lueger zwrócił 
się telegraficznie do J. C. Mości z prośbą o udzie
lenie mu audjencji, nadeszła odpowiedź, odsyłająca 
go na zwykłą drogę próśb o audjencję za pośre
dnictwem prezydenta ministrów. Mimo, że dr Lu
eger obrał zwykłą drogę starań — dotychczas 
nie otrzymał audjencji.

Wiedeń 30 listopada (w południe). Gautsch 
proponował Bilińskiemu zatrzymanie teki ministra 
skarbu. Biliński z oburzeniem propozycję odtrącił.

Organ Wolfa, Ostdeutsche Rundschau, twierdzi, 
że Niemcy nie zadowoljią się dotychczasowym re 
zultatem, i zapowiada dalsją zaciętą walkę dopóty, 
dopóki Niemcy nie zaspokoją wszystkich swoich 
żądań. Arbeiter Zeitung godzi się z Gautschem, 
n epodobają jej się tylko Bacąuehem i Schóabom.

Baron Gautsch miał wczoraj dwugodzinną kon
ferencję z ministrem obrony krajowej jenerałem 
Welsersheimbem. Gautsch prosił Baulfyego, aby 
mu przedłużył termin parlamentarnego załatwienia 
ugody do dnia 25 grudnia. Jeżeli się Banffy raczy 
na to nie zgodzić, w takim razie stanie się to, 
czego chciał hr. Badeni — prowizorjum ugodowe 
przeprowadzone będzie na podstawie § 14. Zdaje 
się, że w każdym^ razie tak będzie, bo oczywiście 
baron Gautsch nie będzie w stanie w przeciąga 
dwóch tygodni w obecnych stosunkach załatwić się 
z prowizorjum.

Niemcy ustępują nieco ze swoich żądań. W  po
stulatach jakie Neue fr. Presse wylicza Gautscho- 
wi, znajduje się już na pierwszem miejscu nie 
zniesienie rozporządzeń językowych, ale „uregulo
wanie kwestji językowej*. Stosownie do tego żą
dania, Gautsch zamierza dać iaicjatywę do nowych 
rokowań ugodowych na postawie wniosków Pfer- 
schego-Nożownika.

Mówią, że Bada państwa zwołana będzie pra- 
wdopopobnie na 3-go, najdalej 7 grudnia,

Praga 30 listopada (w południe). Nąrodni L i
sty piszą: „Gabinet hr. Badeniego upadł, aczkolwiek 
za nim stała solidarna większość parlamentarna, 
która reprezentuje większość narodów tego państwa— 
upadł pokonany bezprzykładnym, wściekłym terro
ryzmem sfanatyzowanego niemiectwa, które niena
widziło hr. Badeniego jako przyjaciela Słowian. Po 
ciężkich walkach dni ostatnich dymisja hr. Bade
niego wywoła wśról miljonów słowiańskiej w pań
stwie ludności niewysłowiouy głęboki ból. Słuszna 
sprawa nie upadnie jednak z tym gabinetem. Jej 
terroryzm niemiecki nie zwyciężył i nie zwycięży, 
dopóki my Słowianie sami siebie nie opuścimy. 
Naród czeski jest dziś przygotowany na wszystko. 
Całą siłą swego dobrego prawa i mieczem swojej 
stateczności zwróci się przeciw nieprzyjaciołom, pe
wny, solidarny, wypróbowany w bojach, a pouczo
ny nową próoą, w czem jedynie ma szukać rękojmi 
swojej lepszej przyszłości*.

W  innym artykule Narodni L isty  zaznaczają, 
że zwycięzcami są socjalni demokraci, oraz Wolf 
i Schónerer.

Wiedeń 30 listopada (w południe). Prezes Koła 
polskiego Jaworski został wczoraj do Gautscha we
zwany. (1?) Gautsch zapewniał Jaworskiego, że nowy 
rząd chce utrzymać jaknajlepsze stosunki z Kołem 
polskiem. Hr. Piniński także konferował z Gautschem.

R . fr . Presse podnosi z radością, że między 
kandydatami na ministrów niema ani jednego, który 
położył swój podpis na rozporządeniach językowych.

Wiedeń 30 listopada (w południe). Wiener Ztg. 
ogłasza dwa odręczne pisma J. C. i K. Mości: „Ko
chany hrabio Badeni 1 Uważam za właściwe udzie
lić w łasce dymisji, o którą prosiło moje całe mi
nisterstwo dla królestw i krajów reprezentowanych 
w Badzie państwa. Zarazem zawiadamiam pana, że 
dotychczasowego ministra wyznań i oświaty dra . 
Pawła barona Gautscha von Frankenthurn mianuję 
swoim prezydentem ministrów dla królestw i kra
jów reprezentowanych w Badzie państwa i powie
rzam mu utworzenie nowego ministerstwa. Aż do 
nastąpić mającego mianowania tego ostatniego, ma 
dotychczasowe ministerstwo dalej sprawować swe 
urzędy.* Wiedeń 28 listopada i897. Franciszek 
Józef m. p. Badeni m. p.

„Kochany baronie Gautsch! Przyjmując dymisję 
całego ministerstwa dla królestw i krajów repre
zentowanych w Badzie państwa, mianuję pana swo
im prezydentem ministrów dla tych królestw i 
krajów i oczekuję jak najrychlej pańskich wnio
sków co do utworzenia nowego ministerstwa.* W ie
deń, 28 listopada 1897. Franciszek Józef m. p. 
Gautsch m. p.

Wiedeń 30 listopada (w południu). W łonie 
stronnictwa chrześcijańsko-socjaluego panuje obe
cnie jeden tylko pewny jasny kierunek: opozycja 
przeciw prowizorjum ugodowemu, pokąd ta sprawa 
nie zostanie skończoną, stronnictwo wstrzyma się 
od zajęcia programowego i zasadniczego stanowi
ska wobec rządu.

P O L E C A  M A G A ZY NfcTHE WORLD . RUDOLFA HERLICZKIKasetka 50 listów i 50 kopert:
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Wiedeń 30 listopada (w południe). N . Wiener 
Tagblotł twierdzi, że upadek hr. Badeniego jest 
po nieudalych próbach hr. Belcrediego, Hohen- 
wartha i hr. Taaffego uowym dowodem, że polity
ka w Austrji, opierająca się na chęci ograniczenia 
ducba i języka niemieckiego na korzyśó Słowian 
musi zawsze runąć

Wiedeń 30 listopada (w południe), Vałerland 
wyraża oburzenie z powodu iż ulicznicy w Austrji 
śmią dyktować kto ma b jć  ministrem, a kto nie i 
przepowiada Gautschowi bardzo rychły upadek.

Wiedeń 30 listopada (w południe). Neue freie  
Presse, która zawsze pierwsza ogłasza tajemnice 
Koła poi., zdradzone iej oczywiście najniegodniej przez 
żydowskich członków K oła , twierdzi, że przeciw
ko wnioskowi Falkenhayna oświadczyli się w par
lamentarnej komisji Koła jak najenergiczniej natu
ralnie Madeyski oraa Eutowski i . . . p. hrabia Pin ński! 
Na posiedzeniu Koła polskiego szereg posłów o- 
świadczał się przeciwko wyrzuceniu Daszyńskiego 
i Wolfa. Warto ich napiętnować: żydzi Byk (!!), 
Kolischer (!!), Rosenstock (!!) , oraz karierowicze: 
Butowski, Madeyski, wraz zhr. Pinińekim i Lewickim. 
Ta piękna kompanja wniosła protest pisemny do 
JE. Jaworskiego przeciwko wnioskowi Falkenhayna.

Deutsches Volksblatt w artykule p. t . : „Was 
nun?-1 chłodniej daleko traktuje zmianę minister
stwa, niż to czynią pisma żydowsko liberalne. U- 
trzymuje, że przesilenie obecne toczy się raczej o- 
koło prowizorjum ugodowego, niż około rozporzą
dzeń językowych. Co do Gautscha, nie może jeszcze 
pismo zająć stanowiska, ponieważ niewiadomo, jak 
on złoży swój gabinet i czy znajdzie dla siebie 
większość. Pierwszym jego obowiązkiem będzie we
dług Deutsches Volksblatt rewizja ugody z W ęgra
mi. Niemcy chętnie przyjmą zmianę rozporządzeń, 
ale przedewszystkiem idzie o sprawiedliwą ugodę. 
Rozporządzenia językov e stały jednak w przyczy
nowym związku z ugodą, gdyż dano je Czechom w 
zamian za głosowanie za ugodą. Teraz, kiedy roz
porządzenia językowa nie mcgą być utrzymane (?) 
przychodzi czas na sprawiedliwą ugodę.

Wiedeń 30 listopada (w południe). We środę 
rano ma się pojawić pismo cesarskie do Badeniego, 
w którym zipewne JCMość pożegna się nieco ser
deczniej z ministrem, którego tak serdecznie nie
gdyś powitał, a który tak wiernie i z takiem po
święceniem Mu służył.

Wiedeń 30 listopada (w południe). Beichswehr 
zapatruje się pessymistycznie na sytuację. Od rzą
du domaga się obrony państwowego interesu i konser
watywnej idei. Dobra wola rządu nie wystarczy, 
potrzeba mu siły. Sytuacja polityczna zmienia się 
bardzo mało z ustąpieniem Badeniego, a widoki 
na przyszłość nie przedstawiają się pomyślnie. Od 
obecnej Izby nie można więcej spodziewać się i do
magać nad uchwalenie prowizorjum ugodowego, 
budżetowego i kotyngentu rekrutów. Beichswehr wy
raża również życzenia by wszystkie stronnictwa nie
mieckie skupiły się w jedno i by przywróconą zo
stała kierownicza rola Niemców.,

Wiedeń 30 listop. (w południe). N. Fr. Presse 
zamieszcza nikczemny artykuł, zaczynający się od 
słów: „Hr. Badeni jest złamanym tzłowiekiem po
litycznie pogrzebanym bez możności powstania. 
Olbrzymi byłby jego pomnik, gdyby zgromadziło 
się kamienie, .jakie na niego rzucał obrażony nie
miecki lud“. Żydowski dziennik zarzuca mu przede
wszystkiem lekceważenie niemieckiego narodu i rzuca 
*8ię na niego wprost podle. N. f r .  Presse chwali 
młodzież (!) lwowską za zmysł sprawiedliwości i wol
ności, Wścieka się na to, źe Badeni korzystał z po
parcia Luegera. Zarzuca mu, że dlatego chciał 
niekonstytucyjnie przeprowadzić ugodę, aby się przez 
kilka miesięcy dłużej w urzędzie utrzymać. Dziesiątki 
la t nie wystarcza, aby naprawić to, co Badeni zep3uł. 
Artykuł kończy się: „Oto ślady hr. Badeniego, du
mnego prokonsula, który przybył do Wiednia, aby 
panować, a wynosi się ztąd głęboko upokorzony, 
pobity w walce przeciw niemieckiemu ludowi".

Wiedeń 30 listopada (w południe). Praw ica po
stanow iła zachować zupełną solidarność, oraz 
zająć stanowisko wyczekujące. Dzisiaj ukaże się 
w spólny komunikat w szystkich stuonnictw pra
w ic y opatrzony 212 podpisami posłów.

Wiedeń 1 grudnia (rano). Wiener Ztg  ogłasza 
pismo odręczne J. O. Mości do hr. Kazimierza Ba
deniego następującej treści: „Kochany hrabio Ba
denii Od dnia, w  którym uczyniłeś Pan zadość 
roęmu życzeniu utworzenia gabinetu aż do dy- 

gabinetu, dowodziłeś pan nieustannie, iż 
ra na o żyw ia ły jedynie życzenia mnie i dobru 
Państwa wiernie służyć. Za tę nieustanną w ie r
ność dla wysokiego celu państwa, za trw a łą  i 
ofiarną gorliwość w  spełnianiu sw ych obowfą- 
zkow , za lojalne oddanie i przywiązanie, w yp o 
wiadam Panu moje najgorętsze podziękowanie i 
zaufanie, zapewniając Pana o mojej szczere] 
niezmiennej życzliwości. Franciszek Józef m. p. 
Gautsch m. p. H

P*»8ttiJ-nie ogłasza Wiener Zeitung ośm pism
ia I  w i ? ,Ili8trÓff‘ W każdem z 0S0bna ZQaj du“ją  się wyrazy uznania.

Dalej znajdują się pisma, zawierające miano
wania nowych ministrów. Skład gabinetu jest na- 
Stępujący: ^

Baron Gautsch, prezydent ministrów i kiero
wnik ministerstwa spraw wewnętrznych.

Hr. Welsersheimb, minister obrony krajowej.
Prezydent senatu dr v. Bohm-Bawerk minister 

skarbu.
Szef sekcji V. Wittek, minister kolei żela

znych.
Szef sekcji hr. Latour, minister oświaty.
Szef sekcji dr v. Korb er, minister handlu.
Sztf sekcji dr v. Ruber, minister sprawiedli

wości.
Szef sekcji w ministerstwie oświaty hr. Bylandt- 

Rheidt. minister rolnictwa.
Prezydent ministrów, baron Gautsch, zawiado

mił wczoraj w południe parlamentarną komisję 
prawicy o składzie gabinetu i zaprosił komisję na 
konferencję.

Wiedeń 1 grudnia (rano). Rada gminna wie
deńska wysłała podziękowanie do JCMości za dy
misjonowanie gabinetu Badeniego.

Wiedeń 1 grudnia (ranoj. Po odmowie hr. Pi- 
nińskiego ofiarował br. Gautsch tekę ministra dla 
Galicji drowi Piętakowi, lecz i ten propozycję od
rzucił.

Na wczorajszem posiedzeniu parlamentarnej ko
misji prawicy posłowie Dipauli i Zallinger solida
ryzując się z całą prawicą, zastrzegli się jednak, 
że obstają przy potrzebie porozumienia z niemiecką 
mniejszością.

Wiedeń 1 grudnia (rano). Prezydjum Izby so
lidarnie stanowczo zaprzecza wiadomości Beichswehr
0 rezygnacji Abrahamowicza. Prezes Jaworski o- 
świadczył imieniem Koła w komisji parlamentarnej 
prawicy, iż Koło stoi niezachwianie przy zasadach 
autonomji, sprawiedliwego rozwoju narodowości, 
praw konstytucyjnych i socjalnego porządku. Wier
ne krajowi i państwu wytrwa Koło przy adresie 
dotychczasowej większości. Parlamentarna komisja 
prawicy uchwaliła prowadzić rokowania z baronem 
Gautschem za pośrednictwem swego komitetu wy
konawczego.

Wiedeń 1 grudnia (rano). Hr. Badeni z rodziną 
opuszcza w tych dniach Wiedeń udając się napo- 
wrót do Buska.

Praga 1 grudnia (rano). Narodni Listy ogła
szają na czele numeru „Manifest do czeskiego na
rodu" uchwalony przez wykonawczy komitet mło- 
doczeskiego stronnictwa. Manifest podnosi, że zno
wu nastąpił niespodziewany zwrot polityczny 
wstrząsający monarchją. Gwałty odniosły chwilo
we zwycięstwo. Nastała krytyczna chwila w cze
skiej historji politycznej. Naród ćzeski musi wytę
żyć całą swą siłę do nowej walki i silną wolą
1 słowem wspierać swych posłów. Nie wiadomo, 
co przyszłość przyniesie, ale to pewnem jest, że 
naród czeski w razie prowokacji rozpocznie walkę, 
którą aż do odniesienia zwycięstwa toczyć będzie.

Na dzi< ń 8 lub 13 grudnia zwołano zgroma
dzenie czeskich mężów zaufania do Pragi.

Rozruchy uliczne.
Wiedeń 30 listopada (w południe). Wiedeńscy 

profesorowie Uniwersytetu wydali w bardzo ostrym 
tonie trzymany memorjał o zajściach w parlamen
cie. Piszą oni tam między innemi: „Zajścia uo za
grażają jednej z najważniejszych podstaw naszej 
wykonawczej działalności. Każą nam one z obawą 
patrzeć w przyszłość i nakładają na nas obowiązek 
podniesienia bezzwłocznie głosu, aby przestrzedz, że 
dalej krocząc po tej drodze, ludy oddalą się od celu 
upragnionego przez nas wszystkich , od pokojowe
go współdziałania wszystkich w Austrji zamiesz
kałych plemion dla pracy kulturnej". Memorjał 
podpisało dotąd 70 profesorów, między innymi tak
że teologowie (!!).

Wiedeń 30-go listopada (w południe). Wczoraj 
wypuszczono na wolność wszystkich tych, którzy 
uwięzieni byli w gmachu sądu krajowego z powodu 
ostatnich rozruchów. Mimo to toczyć się będzie 
dalej śledztwo przeciwko nim.

Praga 30 listopada (w południe). Stolica Czech 
była w poniedziałek widownią wielkich, wspania
łych anty niemieckich demonstracyj. Wieczorem od
były się wielkie zbiegowiska ludności na Wałach 
i n* placu św. Wojciecha. Tłum rozproszyła poli
cja postępując w dziki sposób. Tysiące ludu wyru
szyło w pochodzie przed nowy teatr niemiecki, 
gdzie powybijano szyby. Także w Winohradaoh 
rozbito szyby w niemieckim lokalu związkowym. 
Zawezwane dwie kompanje strzelców wraz z poli
cją rzuciło się ua czeski lud. Ogromne tłumy, śpie
wając narodowe pieśni, przeciągnęły przez ulice 
miasta

Kiedy studenci niemieccy przeciągali ulicami z 
odznakami związkowemi, podrażnili urągliwymi wy
zwiskami tłum Czechów. Czesi nie pozostali dłu
żni, ale wnet rzuciła nie na nich policja rzekomo

w obronie niemieckich studentów. Podczas rozru
chów ulicznych wybito także sżyby w muzeum 
krajowem. Padły także dwa strzały rewolwerowe. 
Nikt nie jest ranny. Z domu ua Rossmarkt rzuca
no kamieniami. Kilka osób otrzymało lekkie rany. 
Burmistrz jeździł po ulicach, nawołując wszędzie 
do porządku.

O godz. pół do 10 wieczorem około 200 osób 
wyruszyło wśród okrzyków przed kasyno niemie
ckie. Policja rzuciła się na przechodniów z bagne
tami. Wogóle aresztowano siedm osób, między te- 
mi pomocnika fryzjerskiego Asgera, który m iał 
przy sobie sztylet i pisma, mające rzekomo zna
miona zdrady głównej.

O godz. pół do 10 wioczorem cofnięto wojska, 
powieważ nie zachodziła obawa żadnych rozruchów. 
Wydział rady miejskiej postanowił wysłać depu- 
tację do JCMości, do namiestnika i do władz po
licyjnych w celu przedłożenia zażaleń przeciw or
ganom policyjnym, dopuszczającym się istotnie nie
słychanych nadużyć. (Era Gautscha! Przyp. Bed.}

Praga 1 grudnia (rano). Podczas przedwczoraj
szych niepokojów aresztowano 50 osób, zaś 1ÓO 
osób jest rannych. Czescy studenci odbyli po po
łudniu naradę w sprawie wielkiej manifestacji ma
jącej się urządzić wieczorem.

Praga 1 grudnia (rano). Wczoraj w dalszym 
ciągu trwały rozruchy anty niemieckie. Lud czeski 
przejęty gniewem uderzył na lokale redakcyjne dzien
ników niemieckich.

Gospodarstwo i  handel.
Wiedeń 30 listopada. Słabsze notowania z zagranicy 

i niepomyślne budapeszteńskie wiadomości stały się przy
czyną zniżki i pod wjływem przeważającej podaży nastąpił 
upadek cen, głównie w pszenicy, która utraciła 9 eentow, 
podczas gdy żyto i kukurydza straciły po 7 ct., a owies 
był notowany o 2 ct. niżej, aniżeli w sobotę.

Z pszenicą na wiosnę robiono obroty po 11*97 do 11*98 
11*96, z żytem na wiosnę po 8*90, do 8 89, z kukurydzą 

na maj-czerwiec 5*77 do 5*75 i 5*76. Dalej notowały: owies 
na wiosnę 686 do 6*88, rzepak na styczeń-luty 14*05 do 
14*15. W kukurydzy na listopad zobowiązania całkowicie 
załatwione. Przy końcu giełdy ceny spadły jeszcze więcej.. 
Pszenica na wiosnę 11*91 do 11*92, kukurydza na maj czer
wiec 5*75, żyto na wiosnę 8 86 do 8’88, owies na wiosnę 
6*85 do 6*87.

Ceny spirytusu nie doznały dziś żadnej poważniejsze 
zmiany, ale przy zamknięziu tendencja była znów trcche- 
słabsza. Gotowy towar kontyngentowy sprzedawano po 18*40* 
Ostateczne notowania: 18*30 płacono, 18*50 żądano.

Giełda zbożewa*. Cukier surowy loco Aussig 12 25 do 
12*30, loco Ołomuniec 11*50 do 1160 loco Berno-Wiedró 
11*65 do 11*75—, na grudzień loco Aussig 12*2778 do l2'827a 9 
cukier w kostkach prima 37*50 do 37.75, secunda 37*25 ao 
37*50. Spirytus kotyngentowany loco Wiedeń 19*50 do 19*80 
Nafta kaukazka transito Tijest 3*50 do 3*75, galicyjska prze
zroczysta 16*75 do 17*—.

KURSY KRAKOWSKIE.

Ruble płacą: 127*75 — żądają: 128*50, 
Marki płacą: 58*80 — żądają: 59 10. 
Franki płacą: 47*40 — żądają: 478.5.

N A D E S Ł A N E
(Bubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakc?i,. 
która tei za nią odpowiedzialności nie przyjmuje,

SKŁAD FORTEPIANÓW 
"W . ZBara/basz i S p .

3624K raków , R yn ek  13.

Kamienica II piętr.
przy ulicy Krupniczej, frontem na południe, z do
chodem przeszło 3000 złr., jest z pozostawieniem 
połowy ceny przy hipotece do sprzedania* 

Wiadomość w Admin. „Głosu Narodu". 3427

U W A G A !
Niniejszem pozwalamy sobie prosić naszych 

Sz. Odbiorców prowincjonalnych, by zamówienia, 
swe na nadchodzące Święta raczyli najdalej do d. 
20 Grudnia włączuie łaskawie nam nadesłać — 
z powodu bowiem nawału czynności przedświąte
cznych, po upływie tego dnia przesyłek zamiejsco
wych uskuteczniać nie jesteśmy w stanie. Jedno
cześnie prosimy naszych P. T. miejscowych Odbior
ców o wcześniejsze zakupno, abyśmy mogli w każ
dym kierunku życzeniu Ich odpowiedzieć.
3564 1 3 Z poważaniem

Zarząd Składów Win Wyspiańskich,
K raków, R ynek Nr. 25.

A .  B E R N A C K I  P O L E C A
kwiatów niezrównanych pod względom t r w ^ z  • • ™  f f . ‘U S“ kl6g° , * , w  , «  uczniów 3zkół f edściśle na czas ozn&P7onv ^ a ło ś c i  i wytrzymałości po cenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres

“  Ca“  ouwszonj, według.iujświezazyeh iu im li, gustownie, trwale i tanfo. Wypożycza ubrania*frakowe, karazje i
Ceny bardzo przystępne.

swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów'

zakres fachu wchodzące wykonuje 
kontusze do fotografji.

£615
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F. WÓJCICKIEGO
itanracja w Hoteln Pollera

W  KRAKOWIE.
\a dnia 1-go G rudnia 1897. 

O b i a d  z a  1 z ł r .  3609

{Rosół z kluskami-grysik. 
Zupa Dubarry 
Consomme Imperyal 
/  Yol-au-yent a la Toulus 

I Jajka Princeces 
\  Sounaon sos holandes 
[ Sztuka migsa sos picant 

Cąber barani 
Rozboeuf angielski 
Sales ala Normand 
Filets de veau z cliampion. 
Tort ala Sacher 

f Galaretka Chartreuse 
| Pierożki leniwe 
' Sery — Owoce — Kawa. 

K o l a c j a  z  3  d a ń  7 5  c t .

1 .

■v.

Podpisana poczuwam sig publi
czn ie podzigkować Wieimożnemu 
Panu Marjanowi Bukowskiemu, Do- 

[ ktorowi ze Sokołowa, który staran
n ie  zajął sig kuracją mego synka. 
tt)ziecko moje zapadło na niebez
pieczną chorobg. Najpierw dostało 
mfluencji, z infłuencji wywiązało 
sig' zapalenie opłucnej, nastg- 
testwem tego był tyfus i zapalenie 
^nózgu. Niebyło prawie żadnej na- 
pdzieji utrzymania dziecka przy ży
ciu. W tem nieszczgściu wezwa
łam pomocy lekarskiej. Wielmo
ż n y  Pan Doktor Bukowskr doło
ż y ł  wszelkiego starunku i dzisiaj 
dziecko moje przychodzi powoli 
■do zdrowia. Za tg zatem gorliwą 

' i  skuteczną opiekg, składam Mu 
'mniejszym serdeczne podzigkowa- 
bue, po staropolsku „Bóg zapłać “ 
I  'Kamień dnia 23 listopada 1897. 

A dela  M etallow a
a c. k. Wachmistrza żendarme- 

w Kam eńcu. powiat Nisko.
3558 1 1

Największy skład m a s z y n  do  
•■ y c ia  SIN8ERA oz6łenkowvoh 
I  plerśolsakswyoh i  ro w e ró w

jAzefa IWANICKIEGO następcy

Na kradył, za gotówkę znaoznlt 
taniej.

Csnniki prs eayła sig franco. 3604

i n t o n l  S c h n l z
KRAKÓW,  

N zew sk a  1. 18,
poleca swe dobre 

i naturalne 4 12

u  m
8e po 50, 65, 75 ct. i 1 złr. 
lelka, czerwone po 55, 65, 

*80 cent. i 1 złr. butelka.
beozkaoh znacznie taniej.

S k l e p
Rieszkaniem od 1-go stycznia 
^do wynajgcia w Podgórzu 
^cik 1 3 przy małym Rynku 
pjscu gdzie sig rozpoczyna 
wa nowego mostu na Wiśle 

jtamość tamże u właściciela 
Ipigtrzo._________ 3481 3 3

onkurs
fczy tutejszej Muzyce Strażac- 
[ jest zaraz do obsadzenia po-

.Kapelmistrza"
andydaci o tg posadg kompetu- 

ący mają swe podania poparte 
jwiadectwami, naj lalej do 10-go 
Inidnia b. r. do rąk podpisanej 
Lomendy wnieść, poczem Komen- 
Ta o warunkach przyjgcia Kandy- 
|atów zawiadomi 3523 3 3

Komendy S traży ogniowej 
achotniczej w Gorlicach.
Potrzebna jest od pierwszego

p o k o jó w k a
iobremi świadectwami, ulica Ko- 

Nr. 8 parter. 3526 3 3

f
Teofil Roman de Patryk Patroński

zm arł 2 9  L is to p a d a  b. r.
Pogrzeb odbędzie się 1 G-rudnia o godzinie 3 

jp o p o ł. z domu żałoby: Plac Dominikański L. 3.

DO EG ZAM IN U
z rachunkowości państwowej i ogólnej

przygotow i^je u r z ę d n ik  b an kow y.
Wiadomość w Filii Tow. kraj. dla handlu i przemysłu w Krakowie, 

ulica Florjańska Nr. 26. 3559 1 4

H A N D E L
Antoniego Hawełki

W  K R A K O W I E
poleca

W yb o ro w e  S e ry  K ra jo w e
oraz zagraniczne. 

Emmenthalerski, Zielony Alpejski, 
Gorgonzola, Strachino, Parmezan 

Roquefort, Camembert, 
Nenfchatel, De Brie, Imperial, 

Gervais Double Creme, 
Trappisten, Jockey Club,

Chester, Ftillton, Eydamer
3561 jak również l  4

Demoiselle Franęaise de- 
sire se placer aupres des en- 
fants au-dessus de 5 ans; ren- 
sneignements 3565

K a r m e lic k a  4 4  F e r te y

Fąjeton p ółkryty
parokonny do nabycia, cena 180 zł.

Jan Rausch
ul. Długa Nr. 34. 3566

Zmiana Lokalu. 
Magazyn pościeli i skład dywanów

LUDWIKA WEBERA
przeniesiony z Rynku gł.

na ulicę F lo rja ń sk ą  N r. 9,
p o l e c a :

własnego w yrobu wyprawy pościelowe jakoto: K ołdry 
jedwabne, atłasowe i kaszmirowe na czystej wełnie. 
Materace i wkłady sprężynowe. Poduszki z pierza i włosia

oraz
powiększony skład dywanów, kao na łóżka, serwet, 
portjer i firanek koronkowych. Kocyki wełniane i z sier
ści wielbłąda, K ołdry pluszowe angielskie do podróży 
_________________ i dery na konie. 2837 o 10

K a w i o r  c a r s k i  niesolony, 
Winogrona hiszpańskie słodkie.

P r z e s y ł k i  na prowincje o d w r o tn ą  pocztą.

S z u k a m
500-2000 mórg

świerkowego lasu
20-30 ctm: grubego do wy
cięcia. I. H. Ges bwind Me- 
sztegnye Comitat Samogy Un- 
garn. 2562 l 3

170 mórg Folwark
koło Wieliczki, w doskonałej g e- 
bier z pigknem mieszkaniem i  za
budowaniami jest zaraz do w y 
dzierżawienia lub sprzedania. Bliż
szej wiadomości udzieli z gzre- 
czności p. Jan Strycbarski Kra

ków, Jagielońska 
3449 7 10

L. 23220

Ogłoszenie licytacji.
Celem wydzierżawienia akcyzy od mięsa w okręgu 

„ B iaław (miasto Biała i 20 miejscowości) na przec;ąg 
lat trzech t. j. od 1 stycznia 1898 do końca grudnia 1900 
odbędzie się w gmachu c. k. D /rekcji okręgu skarbowego 
w Wadowicach d n i a  1 0  g r u d n i a  1897 o godzinie 
10 rano publiczna ustna licytacja.

Cenę wywołania stanowi roczna kwota 12.185 złr. 
Pisemne oferty opatrzone znaczkiem stemplowym na 

! 50 centów, oraz w wadjum wynoszące 10%  ceny wywo
ławczej wnosić można do rąk Dyrektora okręgu skarbo
wego najpóźniej do 9  g ru d n ia  b. r. do 12-ej godziny 
w południe.

Bliższe warunki przegląlnąó można w polpisanej Dy
rekcji tudzież w Nadzorach c. k. Straży skarbowej w Wa
dowicach. Żywcu, Białej, Myślenicach i Oświęcimiu.

C. k Dyrekcja okręgu skarbowego,
3545_________Wadowice 27 listopada 1897. 2 3

R. DITMAR
Kraków, Rynek główny L. 13

P O L E C A :

| L a m p y  w s z e lk ie g o  r o d z a ju
od najtańszych do najwykwintniejszych,

IL a ta r n i e  do ulic, sieni, kręgielni, 
schodów, magazynów, wystaw sklepo
wych i t. p.,

L i c h t a r z e  ręczne, biurkowe i forte
pianowe,

I K a n d e la b r y  z bronzu, onyksu i me
talowe,

P ająk i z bronzu, majoliki metalowe 
i szklaune,

| O g ro m n y w y b ó r  najno
wszych s to l ik ó w  i  e t a ż e r e k
z płytami majolikowemi i metalowemi,

| Ż a r d y n i e r y , wazony, wazoniki, 
słupy na wazony, talerze dekoracyj
ne, figury większe i mniejsze, koszyki 
na bilety, ciasta, jakoteż rozmaitej 
cacka (nipes) z porcelany francuskiej.

Ceny najprzystępniejsze.
| Zamówienia z prowincji wykonują się 

odwrotnie. 3619 19 o

W Makowie
je3t zaraz do sprzedania 

wzglgdnie do wynajęcia
DOM MUROWANY
o dziesigciu ubikacja di, z których 
dwie nadają sig także na a k l e p  

wraz z ogrodem. 3412 
Bliższa wiadomość w Kancelarji 
Dr Suleszycklego w Nowym Sączu.

Całe I piętro 1.40
p. ul. Topolowej

d o  w y n a j ę c i a
składa sig ogółem z 13 ubikacyj 
z wodociągiem i oświetleniem ga-
zowem. 3554 1 3

Pomocniką handlowego
rutynowanego w dziale drobiazgo
wym poszukuje od 1 Stysznia 1898. 
Zgłoszenia do 15 Grudnia z odpi
sami świadectw. K. Domain L w ó w  
Panieńska 22. 3567 1 6

J st zaraz do odstąpienia

sklep wiktuałów
wraz z korbową magłą. Bliższa 
wiadomość w Administracji „Gło
su Narodu“. 3551 1 3

Masło deserowe
najlepsze rozsyła codziennie świe
ży w paczkach 5 kilowych netto 
9 fantów  za złr. 4.50, oraz najle
pszy ser stołowy 9 funtów  za złr. 
2, franko za pobraniem  ooczto- 
wem, zgstarancią nalepszą od sługą. 
Anna Feliksowa w  Brzesku. 3553

młody
z Akademii handlowej w Wiedniu, 
bie ły w jgzyku niemieckim w 
słowie i piśmie, oraz w rachunko
wości! kupieckiej. p o B z n k l l j e  
p o s a d y  stałej przy Kasie Oszczę
dności, Instytucji finansowej, As- 
kuracyjnej lub w Interesie prze- 
myslowo-bandlowem.

Łaskawe zgłoszenia uprasza do 
Administracji „Głosu Narodu“ p. 
L 3 5 5 2 .  3552 1 6

Pracownia sukien dam- 
siich i dziecinnych

Roboty wykmujg nader starannie. 
Ul. Mikołajska Nr 8 I pigtro.
3549__________ Mary a Nowak

j P  F A B R Y K A  B I E L I Z N Y

1M. BEYERA i SPÓŁKI
|  W  K R A K O W I E ,
^  Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, (naprzeciw kościoła N. P. Maryi),

poleoa swój

WIELKI ZAKŁAD
Wyrobu gotowej Bielizny i Wypraw ślubnych.

Skład f a b ry c zn y  T o w a r ó w  p łó c ie n n y c h :
Bielizna męzka, damska i dziecinna

w różnych gatunkach i wielkościach.

C a łe  w y p ra w y  d la  m ło d z ie ż y  s z k o ln e j
są gotowe na składzie po najniższej cenie.

P Ł Ó T N A  K R A J O W E  i Z A G R A N I C Z N E  
oraz bielizna stołowa biała i kolorowa.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D
oryginalnej bielizny wełnianki trykotowej Prof. Dr. Gustawa Jaegera,
oraz wszelkich wyrobów trykotowych bawełnianych, wełnianych i jedwa

bnych, pończoch damskich, dziecinnych i skarpetek męzkich.

Równocześnie zw racam y uwagę na nizkie ceny bielizny damskiej:
Koszule dziecinne ubierane haftem . . .  od złr. 2- —

„ „ „ haftem ręcznem od złr. 2-25
Majtki haftowane .   od złr. ] • —
K a f t a n i k i .............................................................od złr. 1-—

1 10 Spódnice z haftowaną falbaną . . . .  od złr. 2*25 3527

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

1 U j | | f | | l 2 |  1 2 1  dla dzieci, bardzo piękne zabawki z kartonu do rozbierania i zmiany, jak : menażerje, huśtawk
z dziećmi lub zwierzętami, abecadło do ustawiania, jazda na rowerze dla kilku jeźdźców, sanna 

jazda na zwierzętach, .dzieci do ubierania, domino i t. d. o d L  3 5  C © n t Ó W  do nabycia w handlu 3501

-- 25A.CTĄGZSZO^WSIKmEICH-O ■w ICrałcowia, /pla
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Nowość sensacyjna!

t e  „Paper-Vestas
zastępuje wszystkie gatunki dre

wnianych i woskowych zapałek

„Kinematografy"
(obrazy  żyw e) co tygodnia nowe
, . A . l p e s t r e “

z roślin alpejskich
do samodzielnego sporządzania li

kieru „ C h a r t r e u s e u

OLIWY DÓ MASZYN |
Smarowidło do osi

P A S Y  y O J M A S Z Y N

Cebula m orska
i  inne artykuły 

do tgpienia myszy polnych i domowych

A r t y k u ły  te c h n ic zn e  i gospo darskie  
LATARKI STAJEN NE

ręczne i kieszonkowe
j Płaehty nieprzemakalne |

f  ansy Eniowe do kąpieli
Kalosze rosyjskie

prawdziwe

| Smarowidło nieprzemakalne do obuwia | 
Smarowidło podeszwochronne

Papier transparentowy
(zastgpuje malowidła na szkle)

f a r b T o l e j n e
|do użycia gotowe we wszystkich kolorach]

Farby olejne do podłóg 
[Glazura bursztynowa do podłóg|

Farby spirytnsowo-M ierowe
do p o d ł ó g  firmy Christof Schramm 

wysychają w jednej godzinie

Bursztynowo - olejna farba |
O. F R I T Z E G O  

|Masa woskowa i francuska do| 
zapuszczania podłóg

Szczotki do froterowania
Szczotki do zamiatania 

i wszelkie inne w yro b y  szczotkarskie

P IP Y  i WENTYLE DO BECZEK
W ęże gum owe, Napełniacze fla
szek, Korki do butelek, Maszynki 
do korkowania, Korkociągi, Kabsle 
do butelek, Smółka do lakowania 
butelek, Maszynki do kabslowania 
butelek, Maszynki do mycia flaszek 

RAMKI DO GAZET 
Kije, kule i przybory do bilardu

po cenach najumiarkowańszych
U E1RMY 3602

Reim i Spółka
a> Kraków. A-B. Rynek


